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Z obozu ruskiego.
(K.) W sezonie ogórkowym, wraz z pojawie­

niem się słynnego „węża morskiego," ukazał się 
w Dile ku uciesze omdlewającego pod żarem pro 
mieni słonecznych świata, „Otwarty list" p. Romań 
czuka w dwóch częściach i z jednym dodatkiem, 
nie licząc przypieków i komentarzy D iła. Źe na 
taki upał i taką posuchę, zdołał p. Romańczuk 
zdobyć się na taki — wylew, to zaiste podziwu 
godne. Kto jednak miał odwagę przeczytać kilka 
naście szpalt „fonetycznego" D iła, drobno zadru 
kowanych „etymologiczną* pisownią, tego podziw 
musiał osłabnąć. Mimowolnie przychodzi na myś 
pytanie: po co p. Romańczuk męczył swoją pra­
wicę, zecera i maszynę drukarską, aby napisać 
i wydrukować to, co już po tylekroć powtarzał 
a czemu tyleż razy z wielu stron zaprzeczono 
Oczywiście jedynie po to, aby się przypomnieć 
światu, który od pewnego czasu stracił prawie 
zupełnie z myśli i pamięci słynnego mówcę bo- 
breckiego. Czy jednak ten „List otwarty" zdoła 
uśpioną pamięć skutecznie obudzić? — wątpimy. 
Przez parę dni jednak mógł p. Romańczuk łudzić 
się przyjemnie, że wypłynął na widownię z po­
śród fal zapomnienia. Jego list bowiem, ogłoszo­
ny jako odpowiedź dla wielu — wywołał replikę, 
a  raczej sprostowanie dwóch: p. Sawczaka i p. 
Wachnianina.

Zrobił się tedy ponowny ruch około nazwiska 
byłej głowy byłego klubu ruskiego. P. Sawczak, 
któremu p. Romańczuk zarzucił niekonsekwencyę 
i chwiejność, zaręczył najuroczyściej w swej od­
powiedzi, że to nie on — autor słynnego pod 
ręcznika ustaw administracyjnych — lecz p. Ro 
mańczuk — mówca bobrecki — jest niekonse 
kwentym i chwiejnym. P. Romańczuk zarzuca p 
Sawczakowi, że on, który był zrazu za zgodą 
wszystkich partyj ruskich, potem oświadczył się 
przeciw tej zgodzie; raz był za koalicyą, a po­
tem przeciw niej i za opozycyą, a wreszcie prze­
ciw koalicyi i przeciw opozycyi. — P. Sawczak 
zarzuca natomiast p. Romańczukowi, że on, który 
był twórcą programu z roku 1890, i zainauguro 
wał „nową erę," potem oświadczył się przeciw 
niej, a wreszcie wytworzył politykę opozycyjną 
i z niej przerzucił się do pryncypialnej... Bez­
stronny a cierpliwy czytelnik „Listów otwartych," 
sprostowań, dodatków i dodatkowych uzupełnień 
byłby doprawdy w niemałym kłopocie, gdyby 
chciał rozstrzygnąć, kto z tych dwóch mężów 
p. Romańczuk, czy p. Sawczak jest bardziej kon 
sekwentnym — w niekonsekwencyi... Siekierka 
między nimi zginęła.

Szczęśliwszą rolę miał p. Wachnianin. Temu 
zarzucił p. Romańczuk, że jego wybór w Brodach 
był dziełem intrygi i przeprowadzony został ta­
kimi sposobami, na które niezachwiana sumien­
ność p. Romańczuka zgodzić się nie może. P. Wach­
nianin ze spokojem, bo z dokumentami czyli pi­
smami p. Romańczuka w ręku, udowodnił, że 
„intrygę" prowadził tylko — p. Romańczuk.

Oprócz p. Sawczaka i p. Wachnianina, mieliby 
inni, a przedewszystkiem szczerzy Rusini prawo 
protestować przeciw wywodom p. Romańczuka — 
zaprotestowali też za pośrednictwem Narodnej 
Czasopysi, która w szeregu artykułów pt. „Nowe 
przyczynki do naszej polityki* punkt za punktem 
zbija twierdzenia krasomówcy bobreckiego, obli­
czone, jak  zwykle na łatwowierność czytelników.
Z wywodów Narodnej Czasopysi .skorzystamy je ­
szcze; nie powinny bowiem przejść bez uwagi —

dziś zastanowimy się tylko ogólnie nad ostatnią 
manifestacyą p. Romańczuka, która robi zupełnie 
wrażenie „łabędziego śpiewu."

„Odstąpiony jestem od wszystkich* — woła 
eligijnie nastrojony mówca bobrecki — Wszyscy 
przeciwko mnie: Narodna Czasopyś, Prawda 
Bukowina z jednej strony, moskalotilski Halycza  
nin  z drugiej, a radykalny N aród  z trzeciej stro 
ny. — Z okrzyku tego okazuje się, że p. Ro 
mańczuk, nie dwie, jak  starożytny bożek Janus 
lecz ma trzy strony... a wszystkie widocznie mo 
cno skompromitowane, skoro żadna z nich u ni 
kogo nie znajduje uznania. Jednakże p. Romań 
czuk, który znać nigdy nie wątpi o sobie, wła 
śnie dlatego, że stracił wzięcie i zaufanie we 
wszystkich stronnictwach ruskich, poczuł się po 
wołanym do wielkiego dzieła pojednania i „skon 
8olidowania“ tych partyj. Wydawałoby się to nie 
prawdopobnem, gdyby nie było wydrukowanem 
czarno na białem etymologiczną pisownią w fone- 
tycznem Dile. Tak, a nie inaczej: p. Romań­
czuk, który się ze wszystkimi poróżnił, porozbija 
kluby i programy, pragnie teraz wszystkich go 
dzić i oto jaki buduje most złoty. Moskalofilom 
powiada: „Mój projekt zgody stawia wprawdzie 
jako zasadę, iż Rusini są samodzielnym narodem 
słowiańskim, ale nie żąda od was wcale, „że 
byście małoruską narodowość" uznali wyraźnie 
za zupełnie odrębną od wielkoruskiej; (p. Ro 
mańczuk nie pisze już rosyjskiej, tylko „wielko­
ruskiej", która w tern zestawieniu wygląda obok 
małoruskiey, jak  starsza siostrzyczka przy młod­
szej!) — Żąda tylko, żebyście w praktyce ( ! )  
dawali się rozwijać naszemu narodowi samodziel 
nie na jego własnej podstawie.* Więc chytro mu- 
dro, a ne wełykim kosztom chciałby p. Romań 
mańczuk przygarnąć moskalofilów do swej piersi 
spragnionej — popularności. Wyraźnie nie przy 
znawajcie nic... powróćcie do owej niejasności 
z przed roku 1890, która nam ułatwiała ty le pię­
knych przedwyborczych kompromisów — bądźcie 
znowu z nami razem, gdy będzie chodziło o 
„borbę" z Polakami i rządem...

Ta sama propozycya spotyka i radykałów. — 
Was — powiada p. Romańczuk — razi ustęp 
programu zgody, mówiący o wierze ojców. Nie 
ękajcie się! Zasada trzymania się wiary ojców, 

to zupełnie tak samo, jak  zasada odrębności na 
rodowej w moim programie, to tylko forma, fra 
zes, który was zrażać nie powinien. My nie my 
ślimy dotykać spraw religijnych i waszych mię­
dzynarodowych przekonań; bądźcie tylko z nami, 
gdy zechcemy „robić borbę" i t. d.

Trudno, zaiste, o większy a bardziej naiwny 
cynizm. Zatrwożony o swój byt polityczny, odstą­
piony przez wszystkich, chwyta się p. Romańczuk 
rozpaczliwego środka. Wznawia dyskusyę o rze­
czach dawno już przesądzonych, z zupełnym spo- 
lojem powtarza twierdzenia, którym już dawno i 

stanowczo z kompetentnej strony zaprzeczono, (jak 
n. p. to, że w r. 1890 rząd szukał sam Rusinów, 
zawarł z nimi „umowę* i tej umowy potem nie 
dotrzymał), obniża wszystkich a siebie przedsta 
wić usiłuje, jako niezmordowanego patryotę, który 
ciągle „poświęca się" dla ogólnego dobra, prawi 
iomplementa moskalofilom, których z uszanowa­

niem „starą partyą" nazywa, dodając, że tę partyę 
zawsze w sercu swem nosił; umizga się wreszcie 
do radykałów w nadziei, że dzięki tym pięknym 
słówkom uda mu się złudzić i jednych i drugich 

zniewolić, aby go wynieśli na stanowisko przy- 
wódzcy wszystkich stronnictw... Nadzieja niewąt 
jliwie płonna, bo tak H ałyczanin, jak  i Naród

nie zdają się ufać krasomówstwu bobreckiego męża 
stanu, pomimo jego zapewnień, że on nie uchyli 
czoła, aby „do rządu przejść przez polskie wrota" 
Nie chce „polskich wrót" p. Romańczuk, lecz go 
tów dla odzyskania utraconej popularności pełzać 
przez poczajowskie „carskie wrota" po uścisk zgody 
Hałyczanina, gotów pływać po rozbujałych fluk 
tach międzynarodowych aspiracyj radykałów Na- 
roda. 1 oto kres owej „pryncypialnej* polityki 
która chce żyć „niejasnością", doradza „uiewyra 
żne* oświadczenia o sprawach narodowości i wiary, 
a w praktyce dąży wyłącznie do „borby".

Przegląd polityczny,

Kraków 10 sierpnia.
Wedle Presse, prace około ułożenia budżetu 

przedlitawskiego na r. 1895 są już na ukończę 
niu. To tylko dzisiaj zdaje się być pew nem , że 
preliminarz będzie zamknięty nadwyżką. Co się 
tyczy budżetu dla wspólnych delegacyj, to ten 
jest już oddawna gotów, albowiem sesya delega 
cyjna miała być pierwotnie zwołana w czerwcu, 

termin ten został odroczony do września jedy­
nie wskutek zaszłego przesilenia w łonie gabinetu 
węgierskiego. Zamknięcie sesyi delegacyjnej na 
stąpi — wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
w pierwszych dniacb października.

Godne uwagi oświadczenie drukują Narodni 
L isty  z powodu pewnego niepokoju, jakie ogarnął 
obóz młodoczeski. Narodni L isty  zwracają się 
przeciwko powtarzanym w ostatnich czasach wia 
domościom o poważnych różnicach zdań w mło 
docze8kiem stronnictwie i przedstawiają zacho­
dzące istotnie spory, jako małoznaczące. Organ 
Gregra zaprzecza także doniesieniu, jakoby frak- 
cya młodoczeska zamierzała zmienić dotych­
czasową taktykę. Co do stosunku partyi wobec 
„Omladiny" powołują się Narodni L isty  na od 
nośne oświadczenie dep. Engla podczas ostatniej 
sesyi czeskiego sejmu i sądzą, że nic do tej de- 
klaracyi dodawać nie potrzeba. Narodni L isty  
oświadczają w końcu, że z&Bzły w parlamentar­
nej walce epizody, które nie ze wszystkiem są 
miie, ale epizody te z programem stronnictwa nie 
mają nic wspólnego. Znaczącą jest okoliczność, że 
N arodni L isty  ani jednem słowem nie wspomi 
nają o stosunkach młodoczeskiego sztabu jeneral- 
nego do coraz opozycyjniej występujących postę 
powców młodoczeskich, którzy niezadowolenie 
swoje z obecnego stanu rzeczy manifestują coraz 
gwałtowniej.

W parlamentarnych kołach paryskich tworzy 
się nowe polityczne stronnictwo. Dotychczas na­
leży do niego 78 deputowanych. Stronnictwo bę­
dzie nosiło nazwę: Association pour les reformes 
republicaines. Nowa partya zajmować ma środek 
lomiędzy skrajną lewicą a republikanami rządo­
wymi. Należą do niej między innymi: paryski 
eputowany Jacques, słynny jako kontrkandydat 

Boulangera, jenerałowie Jung i R in, Raiberti 
Nizzy, Vuillod, reprezentant departamentu Jura, 
niegdyś słynny Homme Canon z Folier Beryćres, 

■alej Lefoullon, zwycięzca bulanżysty Maurice 
larrósa w Bologne sur-Seine i wreszcie cały or­

szak deputowanych, wybranych w r. 1893, któ­
rzy dotąd wcale nie mieli sposobności dać się po 
znać. Program stronnictwa zawiera następujące 
mnkty reform: Decentralizacya zarządu państwo­
wego; wolność stowarzyszeń; nowe ustawy o sto­

sunku pomiędzy kościołem i państwem; skrócenie 
czasu służby wojskowej; powszechna reforma po­
datkowa, która uwzględnić musi majątki w ka­
pitałach, w dochodach i w dziedzictwach; ochro­
na pracy kobiet i dzieci, swobodne zjednoczenie 
wszystkich robotników dla ochrony przemysło 
wych praw i interesów; utworzenie przy pomocy 
państwa kasy inwalidów dla robotników rolni­
czych i przemysłowych; rozwój wzajemności we 
wszystkich formach, zwłaszcza w zakresie rolni 
czego kredytu i ubezpieczeń; obrona praw jedno­
stki i interesów ogółu wobec finansowych, han­
dlowych i przemysłowych monopolów i centrali- 
zacyj i t. d. — Jeneralnym sekretarzem partyi 
jest dep. Bazille, któremu do wypracowania pro­
gramu dopomagał komitet złożony z 15 członków. 
Faktowi powstania nowego stronnictwa nie przy­
pisują we Francyi donioślejszego znaczenia.

Książę Ferdynand bułgarski obchodzi w dniu 
14 b. m. siedmnastą rocznicę wstąpienia na tron. Na­
turalnie nie braknie przy tej sposobności zwykłych 
manifestacyj lojalnych ze strony ludności. Bez­
stronni znawcy stosunków bułgarskich zapewniają 
jednak , że stanowisko księcia jest słabsze niż 
kiedykolwiek, zwłaszcza od lat sześciu. Nietyle 
zaszkodziło księciu ustąpienie Stambułowa, które 
go ostatecznie tak samo, jak każdego innego męża 
stanu zastąpić można, ile widoczne staranie się o 
względy Rosyi, od chwili upadku Stambułowa bar­
dzo widoczne. Jeżeli te starania są bezskuteczne, 
należy to przypisywać tylko tem u, że życzenia 
isięcia nie mogą przemódz potężniejszych nad nie 
okoliczności. Wytworzyła się sytuacya niejasna: 
jeżeli stronnictwo rusotilskie uzyska przy wybo­
rach większość, będzie to w każdym razie począ­
tek niebezpiecznego okresu w rozwoju wewnę­
trznym Bułgaryi, niebezpiecznego zarówno dla dy- 
nastyi, jak i dla przyszłości księstwa. Gabinet 
Stoiłowa, ożywiony zapewne wolą jak  najlepszą, 
ale już teraz napotyka trudności i jakby zapo­
wiedzi, że nie zdoła zapanować nad żywiołami, 
które sam z więzów rozpętał. Między innemi co 
raz więcej wpływu zyskuje w Bułgaryi stronni 
ctwo socyalistyczne, którego kongres odbył się 
kilka dni temu. Podczas jawnych obrad ogłosili 
socyaliści, że zamierzają popierać rząd; na tajnem 
josiedzeniu jednak sformułowali szczegółowo swoje 
wstulaty i uchwalili własnych stawiać kandyda 
tów przy wszystkich wyborach gminnych, powia­
towych i sejmowych. Odbył się także niedawno 
wiec bułgarskich dziennikarzy, na którym nie 
ograniczono się do omawiania spraw zawodowych, 
lecz poruszano temata polityczne i uchwalono re- 
zolucyę, wzywającą rząd do amnestyonowania 
wszystkich politycznych więźniów. Przy sposobności 
zjazdu można było sprawdzić, jak  namnożyło się 
w ostatnich czasach bułgarskich pism politycznych.
W Bistowie zaczęła wychodzić Nowa Epocha, 
w Widymu Naroden List, w Razgradzie Razgrad, 
w Sylistryi Dely Orman. Wszystkie te dzienniki 
redagowane są w duchu rządowym. Pojawiły się 
jednak także dwa pisma, odbierające inspiracyę od 
Stambułowa: Bołgarska Nezavismost w Tirnowie 
i Novo Vreme w Burgas. W Tirnowie rozpoczął 
także wychodzić organ socyalistów Naroden Glas.

Zaburzenia w Aigues-Mortes powtórzyły się 
w nocy z dnia 7 na 8 b. m. Włochom pracują­
cym w kopalniach soli grożono śmiercią i dopiero 
interwencyi wojska udało się uratować Włochów 
przed gwałtami ze strony robotników francuskich. 
Prefekt wezwał miejscowych Włochów, aby nie 
brali udziału w robotach w kopalni, gdyż inaczej 
niepodobna będzie uniknąć krwawego zajścia. Na­

turalnie wezwanie to pozbawia Włochów cbleba 
i dowodzi, że stosunki są w każdym razie anor­
malne. Misya p. Bonghiego, zmierzająca do poli­
tycznego pojednania narodu francuskiego z naro­
dem włoskim, rozbijać się musi o tego rodzaju 
szkopuły, wynikające z ekonomicznej sprzeczności 
interesów. Stosowanie przymusu usuwającego Wło­
chów od pracy, nie jest zaradzeniem złem u; wła­
dze jednak francuskie są w istocie bezsilne wo­
bec tej jaskrawię zaznaczającej się walki o byt, 
podniecanej w dodatku wybuchem narodowych 
namiętności.

Korespondeneya „Czasu‘1
Wiedeń 10 sierpnia.

(Kurs socyalny).
(?) Od kilku dni w sali jednego z tutejszych 

stowarzyszeń katolickich, odbywa się tak zwany 
„kurs socyalny," celem dokładniejszego obeznania 
się ludzi dobrej woli z kwestyami, które obecnie 
tak bardzo zwracają na siebie uwagę publiczną. 
Uczestniczy w tych prelekcyach około 360 osób, 
w znacznej części duchownych, około 150 z dol­
nej Austryi, 19 z Tyrolu, 5 z Galicyi, 39 z Czech, 
37 z Morawii, 11 z górnej Austryi itd. Prelekcye 
i dyskusyę odbywają się pod przewodnictwem 
X. Dra Schindlera.

Dotąd wygłosili wykłady: X. Dr Weiss, Ora- 
toryanin, X. Biederlack T. J., książę Alojzy Lie­
chtenstein, poseł górno austryacki Dr Ebenboch i 
profesor Pohl (z Moedlingu). Wypadnie grunto­
wniej zastanowić się nad tymi wykładami, skoro 
ogłoszone zostaną stenograficzne sprawozdania.

Tymczasem zaznaczyć możemy, że wykłady dwóch 
wymienionych duchownych, którzy oddawna zaj­
mują się specyalnie kwestyami socyalnemi, osą­
dzają je wyłącznie ze stanowiska katolickiego i 
szukają jedynie prawdy — a więc, jak  należało 
się spodziewać, wykłady te ze wszech miar od­
powiedziały swemu zadaniu i mogą się wiele 
przyczynić do rozpowszechnienia zdrowych a za­
tem tak z socyalizmem, jak z anarchizmem sprze­
cznych zasad. X. Weiss w nader jasny i trafny 
sposób rozwijał pojęcie i początek społeczeństwa 

władzy, naturalną nierówność pomiędzy ludźmi, 
należycie napiętnował te błędne, filozoficzne i 

polityczne teorye, na których się opierają dzisiej­
sze dążności socyalistyczne.

X. Biederlack z wielką gruntownością wyjaśniał 
różne systemata komunizmu, anarchizmu, socya- 
lizmu państwowego i socyalnej demokracyi. Bar­
dzo słusznie prelegent dwa ostatnie systemata na­
zwał równie niebezpiecznymi, bo pierwszy toruję 
drogę socyalnej demokracyi w tych kolach i sta­
nach, w których pospolita frazeologia nie zdoła- 
aby zjednać sobie poklasku. Jako podstawę so- 

cyalizmu X. Biederlack uważa materyalistyczne 
teorye filozoficzne, fałszywe teorye ekonomiczne 
Marxa, tudzież pewne komunały o równości ludzi, 
prawie do pracy itd ., w których spoczywa odro­
bina prawdy, ale których socyalizm nadużywa 
w celach przewrotnych. Z należytym naciskiem 
X. Biederlack wykazywał konieczność własności, 
która, jak  to podniósł także X. Weiss, jest przy- 
rodzonem prawem ludzkiem i zawsze była uzna­
wana i strzeżona przez Kościół. Zniesienie wła­
sności prywatnej — oświadczył X. Biederlack — 
i wprowadzenie własności kolektywnej, pozbawi­
łb y  człowieka najpotężniejszej zachęty do pracy,

Oferma.
I s w e l U  z życ i a  w o j s k o w e g o .

Przez
J ó ze fa  M akotceja.

(Z konkursu literackiego Czasu).

(Ciąg dalszy).

A Łeśko leżał i troszczył się ciągle o swój 
mundur. Karczma spaliła się wprawdzie doszczę­
tnie. To i cóż, była ubezpieczona! Żydowi krzywdy 
nie będzie. Że też to jego mundur nie był ubez 
pieczony... Trzeba będzie zwrócić za niego pie 
niądze. Co też on może kosztować? Dużo — to 
pewnie, bo też sukno mocne, a mundur był cał­
kiem nowy... Sam bagnet, mówią, kosztuje trzy 
lub cztery złr., a cóż dopiero mundur... Jak  też 
Łeśka z powrotem przyjmie kapitan, feldwebel, 
a  osobliwie, co powie Demski?

I strach napada na Łeśka, gdy przedstawi so­
bie, jak  przyjdzie mu się stawić przy raporcie 
z tym spalonym mundurem. Kapitan zrobi wście 
kłą minę, rozkaże odebrać mu mundur, a jego 
natychmiast odprowadzić na „wachcymrę" *), jako 
więźnia, którego sądzić będzie sąd wojskowy. 
W sądzie... co też tam z nim zrobią?...

Myśli te nie dają długo Steszynowi zasnąć i 
męczą go nie lżej od oparzenia na rękach i głowie.

A tymczasem bohaterem dnia, a nawet całych 
świąt był Łeśko. Odwiedził go wójt w domu i 
oświadczył, że gdyby okazała się potrzeba jego 
zeznania w sprawie spalenia munduru, to on chę­
tnie przyjeazie do miasta i złoży świadectwo, 
przysięgnie nawet w razie potrzeby. Zdaniem 
jego — a on służył także w wojsku — nikt nie 
może żądać od Łeśka zwrotu pieniędzy za mun­
dur... Zresztą on dopilnuje Moszka i gdy dowie 
się, że odebrał ubezpieczoną sumę, nakaże mu za 
płacić za mundur. Przecież mu dziecko wyrato­
wał od śmierci, a to przecież coś jest warte.

Potem przyszła N astka, przyszła szynkarka 
z dzieckiem i do nóg się choremu rzuciła. Łeśko 
n ie bez pewnego uczucia dumy i radości spoglą­
d a ł na  czarnookie dziecko Moszkowe.

l) Wachzimmer — strażnica.

— Ładny bachor, niema co mówić... Gdzie 
Moszko ?...

— Poszedł do miasteczka po agenta ubezpie 
czeń, by ocenił szkodę.

Szynkarka narzeka, że pożar wyrządził jej 
ogromną szkodę; przez święta można było dużo 
utargować, a teraz niema sposobu. Tylko ten drugi 
karczmarz, ten głupi Srul się cieszy... Spać niema 
gdzie — dobrze przynajmniej, że to już i wiosna 
i mrozów niema...

Odwiedził też Łeśka i sam pan nauczyciel i 
wobec rodziców jego oświadczył, że fakt takiej 
odwagi, jaką  okazał Łeśko, on nie omieszka po­
dać do gazety — cały świat będzie wiedzieć, ja ­
kiego odważnego syna mają Steszynowie...

— J-o j! — dziwuje się matka — i to, panie 
profesorze, podacie do gazety? — pyta dalej nie 
dowierzając. — Żeby to tylko Łeśkowi na złe 
nie poszło...

— To jemu tylko pomódz może — odpowiada 
nauczyciel stanowczo. Ta opinia światłodawcy, 
niezaprzeczenie mędrszego od wójta, chociaż wójt 
służył w wojsku, usuwa wszelkie skrupuły Łeśka 
co do munduru. I podczas gdy matka traktuje 
profesora, czem chata bogata, Łeśko marzy, że 
nic mu się złego już nie stanie. Zresztą w oca­
leniu Żydóweczki nie widzi nic nadzwyczajnego 
i myśli o tem daleko mniej, niż o skutkach spa­
lenia munduru... co przecież tyle pieniędzy ko­
sztować musiał...

Nie omylił się jednak Łeśko, że kapral Dem­
ski, zobaczywszy jego obwiązaną głowę i ręce, 
nagada mu cały worek wojskowych grzeczności. 
Gdy na trzeci dzieu świąt wieczorem brat przy­
wiózł Łeśka własnemi końmi aż do koszar i Łe­
śko, pożegnawszy się z bratem, cichaczem, z ogro­
mnym strachem otworzył drzwi, zoczył go pierw­
szy Demski, mimo znacznego zmroku w pokoju, 
podjął się z krzesła i spojrzał z pode łba na swe­
go poddanego. Łeśko, odziany jeszcze w płaszcz, 
oznajmił swój powrót z urlopu głosem przytłu­
mionym, prawie płaczącym. Demski rzekł drwiąco:

—  No, widzę, ofermo, że ci się dobrze świąt- 
rowało. Nie przyjeżdżasz cały. Któż cię tak ła­

dnie ugościł? Pewnie o dziewczynę biłeś się.
— Nie, panie kapral, ja  z nikim: nie biłem się. 

rzy ogniu poparzyłem się, ratowałem dziecko
z pożaru.

— A h a! ratował dziecko z pożaru.

Urągające słowa Demskiego jak  nożem krają 
serce Łeśkowe.

Na szczęście spalonego munduru pod płaszczem 
nie widać, więc Demski mu o tem nie mówi. — 
Łeśko, chwilowo pocieszony, odchodzi ku łóżku, 
rozbiera się z wielkim trudem przy pomocy opa­
rzonych rąk, składa zniszczony mundur gładko na 
półce, wdziewa milcząc codzienne odzienie, zaką 
sując przytem zęby z bólu, a wreszcie siada obok 
łóżka na kufereczku i duma.

Godzina może ósma. W pokoju ciemno. Wszy­
scy koledzy, korzystając ze świąt, spacerują je 
szcze po mieście. Pana feldwebla niema także 
w koszarach. Demski wyszedł już na miasto, przy­
kazawszy „kapralowi ode dnia" zapisać Steszyna 
do raportu i do księgi chorych. Co to z tego 
wszystkiego będzie? Jak tu pokazywać ten mun­
dur? Łeśko namyśla się, komu najpierw pokazać 
go. Demski nie zauważył jeszcze niczego, nawet 
braku bagnetu. Czy czekać do ju tra?

Wraca z miasta przyjaciel Steszyna. Z rozża­
leniem ogromnem opowiada Łeśko, co mu się 
przytrafiło: Tak i tak, wyratowałem dziecko, sam 
popiekł się trochę, ale toby wszystko nic nie było, 
gdyby nie ten przeklęty mundur. Co robić? Przy­
jaciel radzi nic nie mówić Demskiemu o mundu­
rze, a dopiero przed raportem kapitanowi odrazu 
go pokazać i powiedzieć, jak  prawda. Kapitan, 
chociaż krzyczy, niezły człowiek zresztą, może nic 
złego nie zrobi.

Godzina dziewiąta zbliża s ię ; żołnierze wracają 
z miasta, trębacze trąbią we czwórkę głośne re- 
traite; gwar w koszarach trwa jeszcze z godzinę, 
wreszcie wszyscy milkną, już śpią.

O północy wraca Demski. Każe infanterzyście 
dyżurnemu przynieść z korytarza światło do „cu­
gu", ogląda, czy wszystkie trzewiki śpiących żoł­
nierzy stoją rzędem u nóg łóżek i czy nakryte 
czystemi onuckami. Jedna para trzewików nie po­
doba mu się, kopie nogą, trzewiki lecą pod dzie­
siąte łóżko. Słychać, że Steszyn we śnie stęka, 
przez ściśnięte usta Demskiego wymyka się słowo 
„oferma"; lecz pan kapral nie ma ochoty dalej 
zajmować się lada infanterzystą, lecz rzuca się 
na posłane już przez usłużnych poddanych łóżko 
i chrapie razem z innymi.

— Raport, marsch!
Godzina pół do szóstej rano. Kompania stoi go­

towa do wymarszu na ćwiczenia. Raport ustawio­

ny osobny. Steszyn bez pasa i bagnetu zjawia się 
jako maroder. Ręce i głowę ma powiązane. Ko 
ledzy z kompanii, dowiedziawszy się o jego przy 
godzie, okazują mu współczucie. Feldwebel z gnie­
wem pyta się: gdzie Steszyn? i czemu nie oddaje 
munduru do magazynu; nazywa go przytem „mu- 
dziem".

Steszyn nie wie, jak  ma odpowiedzieć, lecz w tej 
chwili nadjeżdża kapitan. Mój Boże! co to będzie? 
Steszyna serce omdlewa ze strachu.

Kapitan zsiada z konia. Staje przed ustawio 
nymi do raportu żołnierzami. Pierwszy, drugi obej­
mują służbę, trzeci idzie na wartę, czwarty skarży 
się , że mu w niejasny sposób znikła nowa ko­
szula ; piąty S teszyn:

— Panie kapitanie, melduję posłusznie, żem po­
wrócił z urlopu.

— A tobie co się stało ? — pyta kapitan, oglą­
dając Steszyna od stóp do głowy.

— Ratowałem dziecko z ognia i poparzy­
łem się.

— Co ? — pyta kapitan i kręci głową z niedo­
wierzaniem.

Steszyn powtarza, opowiada szczegóły, jak  było.
— Nie może być! — woła kapitan. — Ty?... 

I prawdę ty mówisz?
— Cała wieś poświadczy?
Kapitan namyśla się chwileczkę, poczem pyta :
— Mocno poparzyłeś się?
— Dosyć.
— No, to idź przedewszystkiem do marodwi- 

z3dy, a gdy wrócimy z egzercyrki, opowiesz mi 
wszystko dokładnie.

Steszyn dziwi się, że kapitan taki spokojny. 
Nabiera więc odwagi, i gdy kapitan ma się już 
zwracać do następnego w szeregu, zaczyna na 
nowo:

— Proszę pana kapitana.
— Co takiego?
— Spalił mi się mundur nowy; ja  go zaraz 

pokażę.
Odwraca się na obcasie w lewo, biegnie do 

„cugu", porywa mundur, czapkę i trzewiki, staje 
na nowo w szeregu i pokazuje wszystko kapita­
nowi. Feldwebel czerwienieje, przestępuje z nogi 
na nogę. Demski oczy szeroko otwiera. Kapitan 
bierze w ręce waffenrok, ogląda, próbuje siły nad­
palonego sukna, rozdziera mundur bez wysiłku* 
Ogląda czapkę i widocznie dziwi się wypalonym

przez ogięń dziurom. Trzewiki popękane, bagnetu 
niema.

— I ty nie kłamiesz? — pyta się jeszcze raz 
kapitan.

— Cobym miał kiamać ? — odpowiada Steszyn 
głosem pewnym.

— Już to my się przekonamy o tem —  mówi 
kapitan, załatwia raporty i odchodzi z kompanią 
na ćwiczenie.

Steszyn zadowolony i z kapitana i z siebie. Nie 
spodziewał się, że to wszystko tak dobrze się 
skończy. Lekarz pułkowy zasmucił go wprawdzie 
trochę. Oglądając oparzone miejsca, zrobił minę 
taką, że Steszyn niczego dobrego po niej się nie 
spodziewał. Lekarz zapytał, kto mu przewiązywał 
rany; sam zmył je, opatrzył, przewiązał i kazał 
zostać w pokoju chorych.

— Dotychczas wcale dobrze idzie — myśli so­
bie Steszyn — da Bóg, to może i nie trzeba bę­
dzie sprzedawać wołu.

Kompania wróciła już z musztry; kapitan wy­
pytuje się dokładnie o szczegóły przygody Ste 
szyna i coś sobie notuje. Na drugi dżień mówią 
Steszynowi, że sam pan pułkownik woła go do 
swej kancelaryi. Pułkownik głową dobrotliwie go 
wita, każe siadać na krzesło i opowiadać, jak  
było. Potem każe sobie przynieść zniszczony mun­
dur, czapkę i trzewiki. Ogląda wszystko dokła­
dnie, pyta się jeszcze o niektóre szczegóły, po­
czem mówi:

— No, dobrze. Zabierz to ze sobą.
Steszyn zabiera mundur, niesie do magazynu.

Po co też każdy ogląda ten mundur i wypytuje 
się o wszystko.

Spoczywa sobie Steszyn w pokoju dla chorych, 
na musztrę nie chodzi — dobrze mu. Już tydzień 
minął, oblicze już trochę zgoiło s ię , ręce także, 
a lekarz mówi, że jeszcze ze trzy tygodnie nie 
puści go do kompanii. Trzy tygodnie, toż to wy­
goda, jak  rzadko! Teraz właśnie ćwiczenia w po­
jedynczej kom panii, męczą bardziej, niż cesarskie 
manewry. Spocznie sobie jeszcze trzy tygodnie, 
a potem dopiero wróci do kompanii.

(Dokończenie nastąpi).
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pilności, tudzież troski o potomstwo; państwo, 
urządzone według teoryj socjalistycznych, stałoby 
się wielką fabryką pracy przymusowej (Zwangs- 
arbeit8anstallt).

W drugim wykładzie X. Biederlack wyjaśniał 
stosunek Ojca św. Leona X III do kwestyi socyal- 
nej, zaznaczając, że według encyklik papieskich, 
czynnikami, które powinny rozwiązać ową kwe- 
styę są 1) Kościół, 2) państwo, 3) prawodawcy (a 
więc nie wyłącznie państwo!)

Pp. Ebenboch i prof. Pohl traktowali specyalne 
kwestye: pierwszy rzemieślnicze, drugi agrarne. 
W dyskusyi nad pierwszym wykładem poseł Dr 
Kohler (z Yorarłbergu) zauważył, że wprawdzie 
parlament jest ożywiony najlepszymi zamiarami 
względem rzemieślników, że jednak ci powinni 
także wła8nemi siłami starać się o polepszenie 
swego losu. W dyskusyi nad drugim wykładem, 
który służbę wojskową wieśniaków wystawiał jako 
jednę z przyczyn kłopotów agrarnych, X. Richta- 
wicz zauważył, ze władze wojskowe dbają o reli­
gijność żołnierzy i że młodzieniec, wstępując do 
szeregów jako niezepsuty, może takim pozostać; 
X. R. podniósł mianowicie troskliwość biskupa 
wojskowego.

W ykład ks. Liecbtensteina, jak zawsze wymo­
wny i przepełniony efektownemi uwagami, nie 
może jednak uchodzić za ścisły obraz „history­
cznego rozwoju stosunków społecznych". Książę 
większą część swego wykładu poświęcił polemice 
z katolickimi pisarzami francuskim i, których na­
zywa zawsze katolicko-liberalnymi, ale którzy rze­
czywiście są pisarzami katolicko-konserwatywnymi, 
a broniąc energicznie zasady własności, zwalczając 
pomysły socyalizmu państwowego, importowane 
niemal wyłącznie z Niemiec, wykazując na pod­
stawie bardzo poważnego materyału naukowego 
fałszywość teoryj socyalistycznych i anarchsity- 
cznych, nie opierają się wcale zdrowej reformie 
socyalnej w myśl encyklik Ojca św. We Francyi 
socyalizm jest o wiele starszy i niebezpieczniej­
szy niż w Austryi, to też tam dokładniej zrozu 
miano w kołach poważnych konieczność solidar­
ności tych wszystkich, którzy obstają przy zasa­
dzie własności, tudzież dostrzeżono wielkie nie 
bezpieczeństwo, jakie istnieje choćby tylko w ko 
kietowaniu z socyalizmem!

Petersburg 8 sierpnia.
( - f )  Wracam raz jeszcze do tych ciekawych 

danych o stanie wewnętrznym pięciu największych 
miast państwa rosyjskiego, jakie zestawiły i wy­
jaśniły Ruskijti W iedomosti, na podstawie sta­
tystycznych wydawnictw moskiewskiej reprezen- 
tacyi miejskiej („dumy"). Przytoczę na tern miej­
scu tylko daty, odnoszące się do wydatków na 
cele oświaty ludowej. Będzie to wyborną ilustra 
cyą tej opieki, jakiej stolica dawnej Polski do- 
znaje od obecnych władców, a zarazem — naj 
lepszy dowód, jak  wiele się przyczynia do obni- 
żenią oświaty ludowej wykluczenie języka ojczy 
stego z wykładu w szkołach elementarnych. Tru­
dno bowiem od reprezentacyi miasta Warszawy 
żądać ofiarności dla... szkoły rosyjskiej 1 I tak 
Warszawa wydaje na oświatę ludową zaledwie 
3°/0 swego budżetu, Moskwa 6 6% , Odessa — 
7-1%, Petersburg — 7 9% , a Ryga nawet 8 6 % ; 
w stosunku do liczby mieszkańców, Warszawa 
wydaje na cele oświaty 23 kopiejek na jednego 
mieszkańca, a  więc prawie trzy razy mniej od 
Petersburga i Odessy, które wydają po 68 ko­
piejek. Moskwa od tych dwóch miast wydaje 
przeciętnie mniej, bo tylko 67 kop. na jednego 
mieszkańca; natomiast Ryga wyprzedza w tym 
względzie wszystkie te miasta, bo wydaje 1 rubel 
i 17 kopiejek na każdego mieszkańca. Wprawdzie 
Ryga pobiera opłatę od uczącej się w szkołach 
ludowych dziatwy, co przynosi miastu 75 000 ru 
bli rocznie; potrąciwszy tę sumę z ogólnych wy 
datków Rygi na oświatę, to i tak jeszcze okaże 
się, iż miasto to wydaje na ten cel więcej (11; 
kopiejek na głowę) od czterech innych wielkich 
miast państwa rosyjskiego. Największe absolutne 
cyfry w wydatkach na oświatę ludową przypa­
dają na obie stolice państwa: Petersburg w roku 
1890 wydał 633 tysięcy rubli, Moskwa 487 ty 
sięcy. Ciekawem jest również zestawienie wy­
datków na oświatę ludową w tych pięciu mia 
stacb w ciągu ostatnich lat dwudziestu. 1 tak War 
szawa wydawała w roku 1871 na jednego miesz­
kańca 10 kopiejek, a w 1890 roku 23 kopiejek; 
Petersburg w 1871 r. 4 kop., a w 1890 r. 68 ko­
piejek; Moskwa w 1871 r. 8 kop., a w 1890 r. 
57 kopiejek; Odessa w 1871 r. 59 kopiejek, a 
w 1890 r. 68 kop.; nareszcie Ryga w 1871 roku 
39 kop., a w 1890 r. 117 kopiejek.

Corocznie administracya każdej gubernii wy­
daje sprawozdanie o jej stanie wewnętrznym, pod 
nazwą Pamiatnoj Kniiki. W takich „Pamiatnych 
Kniżkach" znajduje się niekiedy bardzo cenny 
materyał do poznania stosunków lokalnych pod 
najróżnorodniejszymi względami, jakkolwiek wy­
jątkowo tylko bywa umiejętnie opracowany. Z Pa 
miatnoj K niik i dla gubernii suwalskiej wyjmuję 
niektóre daty. Na początku roku bieżącego (dnia 
13 stycznia) liczyła gubernia ta 612.423 miesz­
kańców, a więc przyrost jej w ciągu roku 1893 
wynosi 5.322 osób. Ze względu na liczbę miesz­
kańców zajmuje ona ostatnie miejsce w Króle­
stwie Polskiem. Uderza w niej szczególniej ogrom­
na ilość bezrolnych lub małorolnych włościan. 
Wskutek tego i emigracya z gubernii suwalskiej 
do Ameryki przybrała wielkie rozmiary. Autor 
tego urzędowego sprawozdania przychodzi do 
wniosku, iż rozwój przemysłu mógłby się przy­
czynić do polepszenia bytu materyalnego tej gu­
bernii, zwłaszcza że są wszelkie warunki po temu, 
jak  wielka ilość i taniość robotnika, obfitość la ­
sów i wody, sprzyjających zakładaniu fabryk. 
Rozwojowi jednak przemysłu stoi głównie na 
przeszkodzie brak dróg żelaznych i wogóle jak 
najgorszy stan środków komunikacyjnych.

Na stosunki zaś wyznaniowe i narodowościowe 
zwracają daleko więcej uwagi statystycy urzędowi 
sąsiedniej gubernii kowieńskiej. Z ich sprawozda 
nia dowiadujemy się, iż w zarządzie miejskim ko­
wieńskim, wskutek zaprowadzenia nowej ustawy 
miejskiej, zaszły ogromne zmiany; przedewszyst 
kiem zmniejszył się wpływ żydów na bieg spraw 
miejscowych. Przed zaprowadzeniem nowej usta 
wy liczba radnych wynosiła w radzie miejskiej 
kowieńskiej 72, a w tej liczbie było 24 żydów; 
obecnie w dumie radnych tylko 23, a pomiędzy 
nimi dwóch żydów, zasiadających tamże z nomi- 
nacyi gubernatora. Radośnym dla statystyków gu- 
bernialnych objawem jest także wzrost znajomości 
języka rosyjskiego na Żmudzi. Do roku 1866 — 
jak  zapewniają —  nikt tam nie rozumiał po ro­
syjsku. Obecnie młodzi Żmudzini prawie wszędzie 
mówią po rosyjsku, a wielu z nich umie i pisać. 
Liczba małżeństw mieszanych ma się ciągle zwię 
kszać, a z niemi i liczba dzieci wyznania prawo­
sławnego. W roku 1882 było prawosławnych w ca 
łej gubernii 30,(XX), a po upływie lat dziesięciu 
jest już przeszło 40,000.

Ponieważ od służby wojskowej uchylają się 
przedewszy8tkiem żydzi w Królestwie Polskiem, 
przeto podniesiono w sferach rządowych projekt 
obostrzenia ustawy z dnia 12 kwietnia 1887 r., 
nakładającej grzywny na usuwających się od po 
winności wojskowej. Najwięcej ona dotyka uboż 
szych żydów; bogatsi , posiadający wyższe wy 
kształcenie, odbywają służbę wojskową na wa 
runkach o wiele korzystniejszych, a więc od niej 
prawie się nie uchylają. Jakich rozmiarów są te 
uchylania się , można ztąd sądzić, iż grzywny 
w samej tylko suwalskiej gubernii wynoszą, od 
wejścia ustawy w życie w roku 1887 do 1 sty 
cznia 1894 roku, milion rubli. Lecz z tego milio 
na udało się rządowi wyegzekwować zaledwie 
1%. Pochodzi to częścią z ubóstwa dotkniętych 
grzyw nam i, a częścią także ze zręcznego ukry­
wania majątku ruchomego, a trudności poszuki­
wania grzywien na majątku nieruchomym, będą­
cych następstwem prawa cywilnego. Otóż w tym 
ostatnim względzie zajść mogą zmiany i obo 
strzenia.

W początkach napływu do Królestwa Polskiego 
żydów „rosyjskich," to jest wydalanych z Rosyi 
wewnętrznej wskutek znanych antyżydowskich roz­
porządzeń, korespondenci do dzienników rosyj­
skich wyrażali z tego powodu wielką radość. 
Mniemali bowiem, iż zrusyfikowany żyd wzmocni 
żywioł rosyjski wśród żydów polskich, zwłaszcza, 
że pomiędzy tubylczą ludnością żydowską a na­
pływową nie było wcale harmonii. Żydzi-tnbylcy 
obawiali się ze strony przybyszów konkurencyi 
w walce o coraz trudniejszy do zdobycia kawał 
chłeba. Tymczasem nadzieje rusyfikatorów gaze 
ciarskich nie ziściły się. Obie kategorye żydów — 
uskarża się korespondent Nowoje Wremia, czer­
piący swe wiadomości ze źródeł urzędowych — 
zbliżyły się stanowczo do siebie. Żydzi „rosyjscy" 
zaczęli brać na subjektów żydów krajowców, a ci 
ostatni powoływać do różnych spółek i interesów 
handlowych przybyszów z Rosyi, jako dobrze o- 
beznanych z warunkami targów wewnętrzno- i 
wschodnio-rosyjskich. Z początku przybysze popi­
sywali się znajomością języka rosyjskiego, a te­
raz mówią już po polsku i zapewne wkrótce — 
dodaje uszczypliwie korespondent Nowoje Wre- 

! mia — zaczną się zwać „Polakami wyznania moj 
żeszowego."

Ministeryum spraw wewnętrznych w porozumie­
niu z ministerstwem finansów przystąpiło do zba­
dania kw estyi, jakim jest wpływ cudzoziemców 
na przemysł Rosyi, o ile takowy jest jeszcze ko­
niecznym i ilu obcych poddanych służy na fabry­
kach i w zakładach przemysłowych rosyjskich. 
Obowiązek zbierania dat odnośnych włożono na 
inspektorów przemysłowych i ich pomocników.— 
Zaledwie tylko wprowadzono w życie nową usta 
wę miejską, a już z wielu stron nadeszły przed­
stawienia od gubernatorów, domagające się po­
czynienia w niej zmian doniosłych z powodu tru­
dności, jakie wyszły na jaw  w praktyce codzien 
nej przy zastosowaniu takowej. — W jesiennej 
sesyi Rady państwa będzie wniesiony projekt do­
konania powszechnego spisu ludności, który od­
będzie się nie później, jak w jesieni 1896 roku. 
Na koszta jego asygnuje rząd 6,000.000 rubli.

Pożar w kopalni „Paryź“
(Sprawozdanie specyalne K uryera Warszawskiego).

D ą b ro w a  G ó rn ic z a  9 sierpnia.
Położenie wciąż niezdecydowane!...
Wczoraj założono szynami, zatkano i zabito zie­

mią otwory obu szybów, oraz zasypano szczelnie 
wszystkie odkrywki, w celu uniemożliwienia prze­
ciągów i dostępu powietrza wogóle. Jest to jedy 
ny środek zduszenia ognia w kopalni. Środek ten 
jednak, jak  dotąd, okazał się bezskutecznym i 
dowodzi jedynie, że pożar na dole jest znacznie 
większy niżli przypuszczają specyaliści i że nie 
ogranicza się on jedynie na dopalaniu się opa 
dłych na dno szybu ocembrowań i pomostów, lecz 
że właśnie od tego zarzewia zapalił się... sam 
węgiel!...

Dzisiejsza ranna eksplozya, o której wam te 
legrafowałem, utwierdza nas w tern przekonaniu 
i daje złowrogą wskazówkę co do ilości i siły 
nagromadzonego w podziemiach gazu, nie mogą­
cego powstać inaczej, jak  tylko drogą spalenia 
się w hermetycznie zamkniętem miejscu większej 
ilości węgla. Gazy, jakieby wydać mogły spalone 
ocembrowania, nie mogłyby w żadnym razie, ma 
jąc do rozlokowania się całą kopalnię, nabrać do­
statecznej siły stopnia naprężenia, by przebić so 
bie otwór w na wpół zarabowr.nym i silnie z wierz 
chu zasypanym szybie.

Jest więc niemal pewność, że pali się nie drze­
wo, lecz sam węgiel, wobec czego szanse stłu­
mienia pożaru, bez zatopienia kopalni w odą, nie 
mają za sobą lepszej podstawy nad zwykłą we 
wszelkich ostatecznych razach: nadzieję — quand 
menie !...

Niektórzy znowu twierdzą, że z chwilą wszczę 
cia się pożaru, znajdowało się na podszybiu Sza 
pera kilkanaście wagoników, naładowanych wę 
glem kostkowym i że ten to właśnie węgiel zdo­
łały zapalić sypiące się nań z góry szybu gore 
jące głownie i rozrzażony węgiel drzewny.

Ta wersya jest dość prawdopodobną i, daj Boże, 
by była rzeczywiście prawdziwą, gdyż w danym 
razie możnaby mieć jeszcze niejaką nadzieję, że 
z chwilą dopalenia się tego węgla, ogień na spo­
dzie wygaśnie, czemu w znacznej mierze sprzyja 
zaaplikowany sposób duszenia przez zasypanie 
szybów i odkrywek.

Wyrwany dzisiejszą eksplozyą otwór ma do 2 
metrów szerokości.

Zrana pędziły ze świstem gęste kłęby dymów, 
od południa rzedną one i słabną.

Dyrekcya postanowiła otworu tego nie zasypy 
wać z obawy powtórnego nagromadzenia się ga­
zów i nowej eksplozyi, która mogłaby tym razem 
wyrwać jeszcze większy otwór, a równocześnie 
otworzyć którą z odkrywek. Wreszcie pozostawię 
nie jednego otworu podsycaniu ognia w kopalni 
sprzyjać nie może, z warunkiem naturalnie, by 
nie było gdzieś otworu drugiego.

W otwór ten zapuszczono dwa grube węże, które 
bez przerwy pompują wodę do szybu.

Jeśli w tych warunkach ogień nie wygaśnie, co 
się wkrótce okaże, wtedy pozostanie już tyłko osta­
tni środek, a raczej obowiązek, albo zasypania 
szybów całkowicie ziemią, albo też zatopienia ko­
palni, co równa się zaniechaniu eksploatacyi na 
długo.

W przewidywaniu tej smutnej ostateczności, za ­
rządzono kopanie kanałów, których zadaniem bę­
dzie wprowadzenie, w ostatniej chwili, rzeki 
Przemszy przez odkrywki do kopalni.

Rozmiary klęski przedstawiają się na razie, jak  
następuje: Na wierzchu wszystko zniszczone. — 
Sterczą tylko nagie, porysowane mury, z powy­
ginanymi w najfantastyczniejsze formy żelaznymi

belkami, u których wiszą przyczepione miejscami 
masy dziwnie splątanego żelastwa, stanowiące 
części składowe maszyn, walących się z pięter i 
zawisłych w powietrzu.

Do spalonych doszczętnie zabudowań należą: 
obydwa szyby i budynek z maszyną szalową, ko- 
tlarnie, stolarnia, płuczki, kuźnie, bulwar, rampy, 
wagi itd.

O rozmiarze strat, poniesionych w samych ma­
szynach, można sądzić po stracie, poniesionej na 
jednej maszynie, pompującej wodę, z kopalni, 
której ustawienie kosztowało około 200 tysięcy 
rubli.

Jedna więc lampka górnicza, porzucona lekko 
myślną ręką, naraziła ludzi bogatych na miliono­
we straty i tysiące ludzi ubogich na nędzę.

Pozostaje wprawdzie w posiadaniu Towarzy­
stwa kopalnia „Koszelew", z szybem funkcyonu- 
jącym, lecz z produkcyą bardzo ograniczoną i nie 
mogącą bez nowych nakładów być prowadzoną 
samodzielnie, bo nie posiada własnej sortowni, 
płuczek, ramp itd.

Dnia 10 sierpnia o godzinie 1 popołudniu ode­
brała redakcya następujący telegram z Dąbrowy 
górnej: Szanse ocalenia kopalni coraz większe. 
Świst w szybie, oznaka trwającego pożaru, ustał. 
Wyziewy coraz rzadsze, podobniejsze do pary, 
niż do dymu. Wodę puszczoną wczoraj wstrzy-

I

mano.

Kraków 11 sierpnia.

— X. prof. Pelczar zamieścił w Gazecie kościel­
nej kilka interesujących artykułów o obchodzie setnej 
rocznicy urodzin Piusa IX. W jednym z nich czy­
tamy :

„Między purpuratami wielkiego znaczenia używa, 
i to tak u Ojca św., jak w św. Kolegium, nasz kar­
dynał Ledóchowski, bo też zacnością charakteru, zna­
jomością rzeczy, niezwykłą pracowitością i długiem 
pasmem czynów i cierpień na to zasługuje. W jego 
apartamentach spotkasz prawie codziennie kardyna­
łów, biskupów, misyonarzy; kiedy zaś podczas na­
szego pobytu dał większy obiad, zobaczyłem przy 
jego stole biskupów z Polski, z Ameryki północnej, 
z Syryi i z centralnej Afryki. Mimo ogromu zatru­
dnień (jako papa rosso) jest dla wszystkich przy­
stępny, a dla rodaków swoich nader uprzejmy, wiele 
też dla nich czyni dobrego przez niestrudzonego 
w uczynności sekretarza X. prał. Moszczyńskiego.

Drugi nasz kardynał spoczął tymczasem w podzie­
miach W awelu, a sześć lat pierwej wyprzedził po 
w podróży na drugi świat kardynał Czacki, mąż wiel­
kiego rozumu i niespożytych zasług. Wraz z ciotką 
swoją księżną Zofią z hr. Branickich Odescalchi, 
słynną z pobożności, miłosierdzia i przywiązania do 
Stolicy św., leży on na cmentarzu rzymskim; w ty­
tularnym zaś kościele św. Pudencyanny wzniesiono 
mu wspaniały pomnik ze spiżu (dzieło Welońskiego) 
z wizerunkiem Najśw. Panny Maryi Królowej Korony 
Polskiej i z napisem polskim u spodu.

Ze znacznych rodzin polskich żadna nie przemie 
szkuje dłużej w Rzym ie, co dla Kościoła i narodu 
polskiego niemałą jest szkodą. Niema też między ży­
jącymi owych kapłanów znakomitych i gorących pa- 
tryotów: X. Kajsiewicza, Semeneńki, Jełowickiego, 
Kalinki; za to duchowne ich potomstwo urosło i zmę­
żniało. Księża Zmartwychwstania Pańskiego zbudo­
wali sobie na via San Sebastianello piękny kościół 
(są w nim piękne obrazy pędzla Siemiradzkiego i 
Krudowskiego), z wygodnym klasztorem i pod ste­
rem obecnego przełożonego jen. X. Waleryana Prze­
włockiego, pracują po Bożemu tak w Rzymie, jak 
w Galicyi, Adryanopolu, Paryżu i Ameryce północnej 
Do tegoż Zgromadzenia przytuliło się gniazdko dru­
gie PP. Zmartwychwstanek, a pierw jeszcze Siostry 
Najśw. Panny Maryi z Nazaretu osiadły na via Mac- 
chiavelli.

Kolegium polskie, przeniesione z via Salara Vec- 
chia na Via dei Maroniti, rozwija się znakomicie, bo 
też w O. Pawle Smulikowskim otrzymało wzorowego 
kierownika. Alumni, w liczbie 22 (chociaż burs sta­
łych jest tylko 12), mają wygodne mieszkanie, z mi- 
luchną kaplicą publiczną i zdrowy wikt, a co wa 
żniejsza, rozumny nadzór i wytrawną pomoc czy to 
pod względem naukowym, czy ascetycznym, tak że 
przy dobrej woli mogą się wyrobić na światłych i 
gorliwych kapłanów, co było zamiarem nieśmiertelnej 
pamięci założyciela Piusa IX. Wprawdzie rzymski 
plan nauk teologicznych różni się od naszego; jest 
atoli rzeczą pewną, że zdolniejsi alumni po ukończe­
niu przepisanych u nas kursów mogą tam wiele ko­
rzystać, zwłaszcza w dziedzinie filozofii, dogmatyki i 
prawa kanonicznego. Zamiłowanych w historyi mo­

żnaby nawet słać do watykańskiej szkoły paleografii 
i dyplomatyki, a potem do archiwum Stolicy św. 
W każdym razie sprawiedliwą jest rzeczą, aby bi­
skupi polscy roztoczyli troskliwą opiekę nad tym 
zakładem. “

—  Z teatru, w  niedzielę i w poniedziałek po raz 
ostatni odśpiewają artyści operę Fajace oraz odtań­
czą balet Wesele w Ojcowie. We środę ostatnie 
przedstawienie operowe.

Na cele krakowskiego Towarzystwa oświaty 
ludowej złożyli w miesiącu czerwcu i lipcu po 1 złr. 
pp.: X. Stanisław Paszyński, X. Jan Wcisło, X. Lu­
dwik Nawarra, X. Józef Burgilewicz, X. Feliks Bie- 
siadzki, X. Ignacy Sztafa, X. Klimczak, X. Jan Min- 
kiński, X. Antoni Jurkowski, X.jJędrzej Iwańczyszak, 
X. Kazimierz Kaszelewski, X. Momot, X. Andrzej 
Murzański, X. Jan Witko, X. Dr Krukowski, Jan 
Wacławowicz, Zapałowicz, Kasper Molęcki, Honorata 
Molęcka, Marya Jasińska, Zofia Jasińska , Dr Józef 
Brzeziński, Dr Maryan Sokołowski, Dr Leon Cyfro- 
wicz, Gustaw Cyfrowicz, H . Lewicki, Dr Aleksan­
der Rosner, Feliks Rosner, Jan Wańkowicz, Bolesław  
Antoniewicz, Dr Mączka, pani Mączkowa, Jan Na­
gel, X. A. Halig, X. Władysław Hajewski; X. A. 
Woźny 1 złr. 50  ct.

Po 2 złr. pp.: X. Franciszek Zadęcki, X. Stani- 
nisław Hałatek, X. Karol Szałaśny, X. Władysław  
Wańkowicz, X. J. Białas, Stefan Muczkowski, Wi- 
ktorya Zborowska, X. Dr Julian Bukowski, prot. Dr 
Maciej Jakubowski, prof. Dr Antoni Rosner, prof. 
Dr H. Jordan, X. Andrzej Knycz, X. Ignacy Wojs.

Po 3 złr. pp.: Paulina Muczkowska, Dr Henryk 
Lgocki, X. Leopold Fleischer.

Po 5 złr. pp.: prof. Dr Przemysław Pieniążek, 
prof. Dr Antoni Gluziński, hr. Andrzej Zamoyski, 
Wydział Rady pow. w Wadowicach.

Nadto złożyli,: Wydział Rady pow. w Chrzanowie 
na fundusz wydawnictwa książek dla ludu 33 złr. 
95 ct., Wydział Rady pow. w Wieliczce subwencyę 
na rok 1894 w kwocie 50  złr., Dyrekcya Kasy 
oszczędności m. Krakowa subwencyę na rok 1894  
w kwocie 100 złr., za pośrednictwem p. rejenta An­
toniego Fibicha w Mielcu dar różnych osób w kwo­
cie 42 złr. i hrabia Ignacy Milewski dar w kwocie 
100 złr.

Wobec coraz więcej wzmagających się potrzeb To­
warzystwa, zwłaszcza na cele zakładania czytelń we 
wschodniej części kraju i na Szląsku, uprasza W y­
dział Szanownych członków Towarzystwa i innych 
ludzi dobrej woli o nadsyłanie wkładek rocznych i 
jednorazowych darów przekazem pocztowym pod 
adresem: „Wydział krakowskiego Towarzystwa o- 
światy ludowej w Krakowie.”

—  Koszta urządzenia wycieczki z dziećmi szkol-
nemi z Krakowa i towarzyszącemi im osobami na 
wystawę krajową wynosiły 1.789 złr. 15 ct., miano­
wicie: przewóz 360  osób, wyżywienie ich, honorary- 
um lekarza Dra Sternbacha, bilety wstępu na wystawę do 
panoramy i pałacu sztuki i t. d. Na opędzenie tych 
kosztów otrzymał komitet, urządzający tę wycieczkę, 
od prześwietnej Rady m. Krakowa 300 złr., od p. 
Tschapkowej 26 z łr ., Stowarzyszenia pp. piekarzy 
krakowskich 10 z łr ., od Świetnej Dyrekcyi Kasy 
oszczędności 25 złr., od p. profesorowej Łomnickiej 
we Lwowie 50 złr.; resztę wydatków pokryto z wkła­
dek uczestników wycieczki. Za te zasiłki pieniężne 
składa komitet łaskawym ofiarodawcom serdeczne 
podziękowanie. A leksan der P a jąk .

—  Mianowania. Lwowski wyższy Sąd krajowy 
zamianował praktykantów sądowych: Dyonizego Hli- 
bowickiego, Ignacego Czemeryńskiego i Władysława 
Brylskiego, auskultantami sądowymi.

—  Wydział krajowy w wykonaniu uchwały s e j - ' 
mowej wniósł obecnie do rządu memoryał, domaga­
jący się założenia fachowej szkoły kowalstwa i ślu ­
sarstwa maszynowego w Tarnopolu. Gmina m. Tar 
nopola oświadczyła, iż da pod bndowę szkoły grunt 
bezpłatnie i przyczyni się do kosztów kwotą 5.000  
złr. Kraj oświadczył gotowość przeznaczenia na ten 
cel 2 .600 złr. jeżeli rząd taką samą kwotą przyczyni 
się do utworzenia taj szkoły. Szkoła tarnopolska ma 
być utworzona na wzór celowieckiej i przerowskiej, 
jako zakład rządowy z kursem czteroletnim. Liczba 
uczniów nie powinna przekraczać 32. —  Ucznio­
wie, przyjmowani do zakładu, powinni mieć lat 
czternaście i ukończoną z dobrym postępem szkołę 
ludową.

— Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwow­
ska obrz. łac. Przeniesieni XX. kooperatorowie: Ma­
jewski Maksymilian z Kamionki Strumiłowej do Sta­
nisławowa, Gurawski Antoni z Jezierny do Kamion­
ki, Srodoń Jan z Załoziec do Skały, Bladowski Ed­
ward z Tartakowa do Załoziec, Kaszowicz Piotr 
z Zimnowody do Tartakowa, Czerniatowicz Józef ze 
Lwowa do Gródka, Lazarewicz Jan z Kołomyi do 
Lwowa (do św. Maryi Magdaleny), Moczarowski An­
toni z Czerniowiec do Kołomyi, Bałaban Michał z Gu-

TEODOR LESZETYCKI.
Napisał 

F ranciszek B y lick i.

(Z konkursu literackiego Czasu).

(Dokończenie).
Mały, brzydki, dziesięcioletni żydek, syn muzy­

kanta z głębi Rosyi, kręci się między słuchacza­
mi, czekając, aż przyjdzie na niego kolej. Dwóch 
braci Amerykanów, uosobienie młodości, zdrowia 
i siły, stoi obok siebie, niespokojni widocznie pod 
wpływem emocyi, gdyż dziś będą się popisywali. 
Obok nich, jakby dla kontrastu, usiadł równie 
młody, blady, zwiędły chłopczyna. Który z nich 
lepiej gra, niewiadomo, ale to pewna, że ci bra­
cia, którzy z za morza tu dla nauki przybyli, 
świetnie reprezentują swoją ojczyznę, gdzie chleba 
pod dostatkiem i ochoty do pracy nie brak. Na 
tle portyery w głębi Balonu spostrzegam naszych 
warszawiaków Radwana i Melzera. Pierwszy opu­
ścił przed czterema laty W arszawę, idąc za po 
wszechnym prądem uczenia się u Leszetyckiego, 
drugi wstąpił póżoiej znacznie w jego ślady. Obaj 
utalentowani, choć zupełnie odmienne natury. Pierw­
szy ma usposobienie tkliwe, skłonne do rozdro- 
bienia uczucia — drugi silny, krępy, zdrowy, lubi 
rwać się naprzód. Obaj uwielbiają swego^ mistrza 
i chlubią się jego wyjątkowemi łaskami. Obok 
nich tęgi mężczyzna, istny typ mieszkańca z głębi 
Rosyi. Mógłby być wszystkiem, komisarzem wło­
ściańskim albo pionistą, prykaszczykiem kupie­
ckim, albo profesorem historyi. Jest on, jak  się 
dowiaduję, w przejeżdzie do znienawidzonej Eu 
ropy ucywilizowanej, będzie się również dziś po­
pisywał, choć nie uczeń Leszetyckiego. Jestem 
przekonany, że żle gra. Sympatyczna jakaś figura 
łagodzi mi widok tej szerokiej rosyjskiej natury. 
Jest to Włoch Franchetti, dobry pianista i kom­

pozytor, wielbiciel zapalony mistrza, niezależny i 
bardzo bogaty, oddający się muzyce dla muzyki.

Popis rozpoczyna się od słabszych sił. Ośmio 
letnia dziewczynka gra z nadzwyczajną dokła­
dnością, a każde jej uderzenie świadczy o umie­
jętnym kierunku i o troskliwości nauczyciela. Po 
pisujący się idą szybko po sobie i zostawiają za­
ledwie chwilę czasu na szczere oklaski, lub wy­
krzykniki pochwalne. Program nadzwyczaj bogaty, 
od starych mistrzów aż do utworów Paderewskiego 
i Schlltta, sprawia wrażenie jakiegoś ekstraktu, 
który rozpuszczony na kilkanaście koncertów, świe- 
tnieby je zapełnił. Jak  w kalejdoskopie, jest tu 
nieustanna zmiana usposobień, temperamentów, 
różnorodności talentów, ale ponad tem góruje je 
dnolity kierunek nie rozkazem narzucony, ale 
wpojony.

Popis trwa z górą godzin pięć. Leszetycki od 
początku do końca w ruchu, robi uwagi przepla 
tane od czasu do czasu trafnym konceptem, nie 
pominie niczego i nikogo, do końca świeży, nie 
strudzony. Popis kończy się późno w noc, ale je ­
szcze garstka gości pozostaje dla pogadanki lub 
gry w bilard.

Na tych tygodniowych popisach poznać można 
cały świat artystyczny, bo często najsłynniejsi 
muzycy lubią wśród popisów uczniów zagrać, naj 
słynniejsze śpiewaczki zaśpiewać. Ciekawych, któ- 
rzyby pragnęli bywać na tych wieczorach, jest 
w Wiedniu mnóstwo, ale wstęp dozwolony wyłą 
cznie tylko uczniom i bardzo szczupłej garstce 
osób proszonych.

Rozgłos Leszetyckiego jako nauczyciela, zaczął 
się od chwili, kiedy Essipow, jego uczennica i 
żona, zasłynęła jako pianistka. Podróże jej arty­
styczne po całym świecie, trwające lat dwadzie 
ścia kilka i niesłychane powodzenia, złączyły jej 
nazwisko z nazwiskiem nauczyciela. Wziętość Le­
szetyckiego rosła z każdym rokiem, a doszła do 
szczytu, gdy tenże przeniósł się do Wiednia.

W roku 1884 w jesieni przybył z Berlina do

Wiednia Paderewski, z zamiarem uczenia się u Le­
szetyckiego. Jako kompozytor znany był już P a­
derewski u nas, a szczególnie sympatycznie przy­
jęte zostały jego utwory „wędrowne" i „tańce 
tatrzańskie." Jako pianista, był on równie zna­
nym, ale przecenionym. Ta gra twarda, niedo­
kładna i powierzchowna, znalazła wśród pewnej 
garstki polskiej publiczności przesadny poklask, 
ale poznał się na niej sam młody artysta i po­
stanowi! pod kierunkiem lepszym pracować. Le 
szetycki przyjął go, poznał się Da nim, ale nie 
przedstawiał tej nauki bynajmniej w różowych 
barwach.

Wymagała też ona ciężkiej nad wyraz pracy. 
Należało umieć zapomnieć tych nieprawidłowości, 
jakie wkradły się do szkoły, szybko i pobieżnie 
prowadzonej, należało pozbyć się sztucznego po­
niekąd temperamentu, zwykłego u tych, .których 
środki nie stają na równi z pragnieniami. Świetne, 
a w stosunku do krótkiego czasu nauki, bajeczne 
rezultaty, świadczą o uczniu i o nauczycielu. Me 
toda Leszetyckiego odsłoniła Paderewskiemu nie­
znane tajemnice dbjścia do wielkiej techniki, pe­
wności i siły. Sama przez się prosta, ale nad­
zwyczaj logiczna i naturalna, wymaga przede- 
wszystkiem zupełnego zaufania z góry, sumien­
ności wielkiej i niestrudzonej cierpliwości przez 
pierwsze tygodnie pracy, bo później niezmiernie 
żwawy postęp sam przez się do pracy zachęca 
Metoda ta, pochwycona powierzchownie bez prze­
robienia praktycznego, może nawet dać rezultat 
ujemny, bo praca gorączkowa znuży rękę i odej­
mie ochotę. To też ci, którzy nie pracowali pra­
widłowo, wynoszą wprost fałszywe wyobrażenie 
o tej szkole.

Paderewski miał ciężkie chwile do przebycia 
Musiał zacząć przedewszystkiem pracować nad tem, 
co uważał za zdobyte. Wielka siła woli i nad­
zwyczajna łatwość zoryentowania się, połączona 
z nadzwyczajną pracą, sformowały i wykształciły 
w krótkim czasie stronę techniczną.

Niemniej jednak pracy wymagała strona a rty ­
styczna. Gra Paderewskiego zdradzała zawsze 
wielki talent, ale miała cechy niedouczonego, po­
wiedzmy, polskiego wirtuoza. Heroizm najczęściej 
nie na miejscu, uczucie tkliwe, niezgodne z ryt­
mem, porywy o wiele dalej idące, niż środki, 
brak planu, któryby dodatnie czynniki talentu 
uporządkował, skłonności wadliwe w karbach 
utrzymał. Dopiero pod kierunkiem jednego z naj­
wytrawniejszych mistrzów przyszło Paderewskiemu 
krok za krokiem łamać się ze złemi przyzwycza­
jeniami.

Wydobyć całą śpiewność z instrumentu, prze­
prowadzić przez niezliczoną rozmaitość trafnych 
akcentów , przez niezliczone odcienia głębszy 
utwór muzyczny — odczuć rytm właściwy, wydo­
być każdy nowy szczegół, bez gubienia się wszcze- 
gółacb, zakreślić olbrzymi łuk między siłą i sub 
telnością, bez gonienia za kontrastand — eto plan 
i cel. Szybko to zrozumiał i przyswoił sobie P a­
derewski, nic też dziwnego, że w trzy lata potem 
widzimy go na wielkiej arenie w Paryżu, gdzie 
szybciej, niż sam mógł się spodziewać, zdobył nie­
bywałe prawie uznanie.

Drugim uczniem, sle zupełnie odmiennego uspo­
sobienia, był Józef Śliwiński. Talent wirtuozowski 
nadzwyczajny, wrodzone własności ręki rzadkie 
i znakomite, łatwość zadziwiająca. Inteligencya 
zwykła, talent kompozytorski prawdopodobnie ża­
den. Wesołe i lekkie z natnry usposobienie, ob 
jawia się w grze jego P°g°dą * naturalnością, 
która tam, gdzie chodzi o głębsze odczucie, umie 
zdobyć się najdalej na siłę niezwykłą tonu. Za­
pał zastępuje u niego nadzwyczajna brawura, 
uczucie miększe, nadzwyczajna delikatność gry. 
Łatwość pojęcia i zrozumienia nie pochodziła 
u Śliwińskiego z zastanawiania się, ale z nad 
zwyczajnej zdolności pochwycenia w lot i naśla­
dowania wzoru. Jeśli to, co pochwycił, zapomniał, 
nie wrócił już do tego za pomocą rozumowania. 
Jako uczeń, był on wygodniejszy i łatwiejszy do

prowadzenia, niż Paderewski, jako artysta po­
szedł drogą odmienną, ale nie mniejsze powodze­
nie obiecującą. Można się zachwycać głębokością, 
wszechstronnością talentu Paderewskiego, tą grą, 
która olśniewa całą gromadą pierwszorzędnych 
zalet, ale można się również zachwycać tem opa­
nowaniem instrumentu na wskroś wirtuozowskiem, 
swobodą i lekkością wrodzoną, gdzie słuchacz bez 
wzruszenia wprawdzie, ale z najgiębszem zado­
woleniem opuszcza salę koncertową.

Nic dziwnego, że do mistrza, klóry wykształcił 
takie pierwszorzędne gwiazdy, jak Essipow, Śli­
wiński, a szczególnie Paderewski, poczęła z całego 
świata napływać uiezliczona rzesza uczniów. 
Z pieniędzmi w kieszeni, z ochotą, z wiarą w nau­
czyciela, z nadzieją świetnej przyszłości garną się 
i spieszą z dalekich stron do willi na Whhriogu. 
I oto ten mistrz pracuje nad uiemi po dziśdzień 
od rana do nocy i za mało myśli o sobie. Oddaó 
się z zapałem pracy nad prawdziwym talentem 
bez widoków na zysk, odrzucić bez namysłu naj­
świetniejszy zarobek, gdy się nie widzi talentu, 
to jego zasada, której po dziśdzień wiernym po­
został. Czują to i oceniają jego przeciwnicy, a ci, 
którym tyle dobrego wyświadczył, nie pamiętają 
tego nieraz tak, jakby powinni.

Leszetycki, jako kompozytor, rozporządza wielką 
łatwością, wynikającą z wszechstronnej znajomo­
ści instrumentu. Jego liczne utwory fortepianowe 
są jako studya niepospolitej wartości, jako po­
mysły nie wychodzą po za sferę wykwintnej sa­
lonowej muzyki.

Muzyka polska żywo go obchodzi, ale nie jest 
on bynajmniej zwolennikiem nowszych polskich 
kompozytorów. Jedynemu tylko Paderewskiemu 
przyznaje zalety niepospolite, nie przeceniając by­
najmniej jego utworów. Kto wie, czy niema słu­
szności.
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rahumory do Czerniowiec, Lehmann Józef ze Śnia- 
tyna do małego eeminaryum we Lwowie, Prugar Mar­
cin z Podhajec do Husiatyna, Surmacz Paweł z Tłu­
stego do Lubaczowa, Majkut Jan z Husiatyna do Za­
leszczyk, Czerniatowicz Karol z Zaleszczyk do Pła- 

Rayski Jan z Hnilcza do Kobyłowłok, Steczowa,
Ferdynand z Buczacza do Hnilcza, Rakszyński Ignacy 
ze Skały do Buczacza.

Neomyści aplikowani: Bernat Stanisław w Duna- 
jowie, Bróz Ignacy w Swirzu, Buk Jan w Bóbrce, 
Czech Karol w Haliczu, Dingiewicz Jan w Kozowej, 
Ożga Wawrzyniec w Podhajcach, Ludmilski Karol 
w Tłustem, Ryś Ludwik w Jeziornej, Szymonowicz 
Zygmunt w Gurahumorze, Sapieha Adam książę w Ja- 
złowcu, Wacnik Michał w Wojniłowie.

Dyecezya przemyska. Przeniesieni księża: Ramocki 
Józef z Mościsk do Przeworska, Rurka Jan z Jeżo­
wego do Górna, Łonicki Ignacy ze Strzyżowa do 
Turki, Bandasiewicz Stanisław z Pysznicy do Jeżo­
wego, Kurek Andrzej z Ustrobny do Wójtowy, Wró­
bel Jakób z bursy rzeszowskiej do Słociny, Niedziel­
ski Karol ze Zgłobienia do Lutczy, Lewicki Józef 
z Lutczy do Dzikowca, Dąbrowski Wincenty z Dzi­
kowca do Miecbocina, Goryl Michał z Miechocina do 
Ustrobny, Kulig Józef z Jeżowy do Tarnawca.

Z nowowyświęconych księży otrzymali aplikatę: 
Bukała Ludwik w Jasionowie, Dziedzic Józef w Są 
dowej Wiszni, Jarek Stanisław w Strzyżowie, Ingram 
Jan w Mościskach, Kozubski Antoni w Brzyskach, 
Szkodziński Antoni w Harcie, Ziemba Franciszek 
w Pysznicy, Dziurzyński Antoni w Zgobieniu.

Dyecezya tarnowska. Zamianowany: X. Eugeniusz 
Wolski, dziekan ropczycki i proboszcz z Dębicy, ka­
pelanem honorowym Jego Świątobliwości Leona 
XHI-go.

Przeniesieni: X. Floryan Gryl z Radomyśla do 
Siedlec, X. Michał Wieliński z Siedlec do Radomy 
śla, X. Józef Łazarski ze Straszęcina do Ostrów tu- 
szowskich, X. Jan Hołda z Łososiny Górnej do Stra 
szęcina, X. Andrzej Zuczkosiński, dotychczasowy ko- 
adjutor w Ostrowach tuszowskich, uwolniony od obo 
wiązków na rok jeden z powodu nadwątlonego zdrowia

Zmarł w Mikluszowicach proboszcz X. Jan Figwer, 
były wikaryusz katedralny, następnie kanclerz kon 
systorza biskupiego, w 74 roku życia, a w 48 ka­
płaństwa. Administratorem osieroconej parafii został 
X. Jan Sawiński. Konkurs na wakujące probostwo 
reg. col. rozpisany do 12 września.

—  Z w ystawy. Ze Lwowa donoszą nam pod dniem 
10 b. m .:

(X ) Upały, dokuczające nam przez ostatnich kilka 
dni, zostały nareszcie przełamane. Dziś do godziny 
4 po południu było jeszcze tak skwarno, tak duszna 
atmosfera panowała na placu wystawy, że pobyt tam 
wydawał się wprost niemożliwym. W tym mniej wię 
cej czasie poczęło się zbierać na burzę, która też 
około godziny ó po południu przeszła nad naszem 
miastem. Powietrze w jednej chwili się ochłodziło 
nastąpił tak przyjemny wieczór, jakiego dawno nie 
mieliśmy.

Dziś zwiedzają wystawę znowu dwie wycieczki 
szkolne: z powiatu liskiego 32 dzieci i 6 nauczycieli 
pod kierownictwem inspektora okręgowego Kiciń­
skiego i wycieczka korpusu wakacyjnego z Rudek 
84 dzieci obojga płci i 33 osób starszych. Chłopcy 
w mundurkach gimnastycznych, niosą na czele czer 
woną chorągiew, na której zdała widnieje napis 
„Z Bogiem!“ Dziatwa widziała już większą część pa 
wilonów i jest zachwycona wycieczką.

Niedziela będzie bardzo ożywioną. Równocześnie 
zapowiedzianych jest kilka większych zjazdów, mię 
dzy nimi wiec przemysłowców i rękodzielników, zjazd 
delegatów „ Gwiazd “ i wycieczka Szlązaków.

Program przyjazdu Węgrów został o tyle zmie 
niony, iż przyjeżdżają oni nie 15-go, lecz 13 go b 
m. rano, z pominięciem Krakowa; będzie to zresztą 
wycieczka mniejsza, po której dopiero z końcem b. 
m., lub z początkiem września nastąpi większa, że 
się tak wyrazimy, reprezentacyjna.

„Wieliczka" z obrazami Stachiewicza, ma być nie 
bawem otwarta; mówią nawet, że nastąpi to już w nie 
dzielę. Akwaryum, w przyszłym tygodniu będzie 
otwarte także wieczorem przy oświetleniu elektry 
cznem. W głębokiem wierceniu dotarto już do 322 
m. głębokości.

—  P o ż a r W Ł ańcucie . Donoszą ztamtąd: W nocy 
ze środy na czwartek, wybuchł tu w domu Izraelity 
Sprechera w rynku ogień, który wnet opanował dach 
sąsiedniego domu i przeniósł się niebawem na szpi­
tal wojskowy, w którym poczęły się palić okna sal 
i wiązania dachu. Wtedy przybiegli na pomoc dwaj 
strażnicy i naczelnik straży i przytłumiwszy pierw­
szy zarodek ognia, szpital wojskowy ocalili. Posucha 
była straszna, a ogień szybko rozchodził się po do­
mach. Gdy straż ujrzała niemożliwość uratowania 
płonących domów, rzuciła się całą siłą na sąsiedni dom 
piętrowy, w którym mieszkał adwokat p. Szpunar i 
w którym mieści się biuro geometry z aktami. Dach 
tego domu począł się już palić. Po bardzo ciężkiej 
mozolnej pracy udało się straży ogień zlokalizować, 
Ogółem spaliło się siedm domów mieszkalnych w sa­
mym rynku. Ratunek był bardzo silny. Pp. wojskowi 
znacznie przyczynili się do powodzenia akcyi, straż 
pracowała nad siły.

— N apad zbójecki, z Kowna donoszą pod d. 8 
b. m.: W miasteczku Kiejdananach, w powiecie ko 
wieńskim, dokonano przed kilku dniami napadu zbó 
jeckiego. Ofiarą napadu padł p. Aleksander Szulc, 
były obywatel ziemski, chwilowo zamieszkały w Kie; 
danach. W nocy zastukano do drzwi mieszkania p 
Szulca. Gospodarz drzwi nie otworzył; wówczas ra­
busie zaczęli je wyłamywać. Wdarłszy się tym spo

sobem wewnątrz mieszkania, rzucili się na małżon 
ków Szulców i biciem i znęcaniem się usiłowali ich 
zmusić do wskazania miejsca, gdzie były ukryte pie­
niądze. Pp. Szulcowie nie chcieli na razie spełnić 
tego żądania, lecz gdy zbóje wydobyli noże i zadali 
niemi kilka ran swoim ofiarom, pani Szulcowa od 
dała im paręset rubli w gotówce, które posiadała 
w mieszkaniu. Wychodząc z łupem, złoczyńcy usiło 
wali powiesić małżonków Szulców, aby ci ich nie 
wydali. Na szczęście jednak dla pp. Szulców ktoś 
spłoszył zbójców. Nazajutrz napastników zatrzymano; 
byli nimi — jak się okazało — mieszkańcy miej­
scowi: Sankowski i Mecichowski. Ten ostatni zbiegł 
niedawno z Syberyi.

—  R zeźb iarz  M accari z polecenia Papieża pra­
cuje nad nagrobkiem Ojca św. Pomnik jest cały z bia­
łego marmuru kararyjskiego. Na wieku sarkofagu 
widać lwa, trzymającego pod łapą koronę potrójną.

prawej strony stoi postać marmurowa Wiary, trzy­
mająca w prawej ręce pochodnię, a w lewej księgi 
Pisma św. Na lewej zaś posąg Prawdy opiera się 
na tarczy, zdobnej rodzinnym herbem Peccich. Nad 
lwem na marmurowej tablicy czarnemi głoskami wy­
ryty jest napis, przez samego Ojca św. ułożony: 

Tutaj Leon XIII Papież prochem jest."
—  A nkieta  lite rack a . Dla ożywienia czasów ogór­

kowych redakcya pisma Neue Deutsche Rundschau 
rozesłała do znakomitych literatów zapytanie: który 
z czterech cieszących się największem powodzeniem 
dramatów młodszej generacyi: Talizman Fuldy, 
Młodość Halbego, Hannele Hauptmanna i Honor 
Sudermanna, jest najcharakterystyczniejszym wyra­
zem obecnego stanu uczuć społeczeństwa niemieckiego. 
Wynik tej ankiety zamieszczony będzie w najbliższym 
numerze wspomnianego pisma, a tymczasem berliński 
Borsen Courier podaje go w streszczeniu. Freytag, 
Gottschalk, Franzos, Spielhagen, Wildenbruch i Wil- 
brandt nie dali żadnej odpowiedzi. Inni literaci zaś 
wymawiają się nieznajomością bądź jednego, bądź 
drugiego dramatu, a ztąd i niemożnością wydania

nich sądu. Między innymi Paweł Lindau pisze: 
„Nie wychodzę wprawdzie ze stanowiska, jakie zajął 
Rosegger w sprawie pomnika Heinego, (zapytany, 
czy należy się Heinemu pomnik, Rosegger odpowie­
dział, że nigdy nie miał w ręku dzieł jego, przeto 
zdania mieć nie może), ale muszę wyznać, iż istotnie 
nie przyznaję sobie dostatecznej znajomości rzeczy 
by w tej kwestyi wypowiedzieć sąd, mogący mieć 
jakąkolwiek wartość. Z czterech wymienionych dra­
matów widziałem tylko dwa na scenie; dwa 
znam jedynie z czytania. Zawsze zaś byłem zdania, 
że „utwór sceniczny tylko na scenie należycie ocenić 
można “. Fontane zna tylko Hannele — Heyse Ta 
lizman i Honor i dlatego sądu żadnego wydać nie 
mogą. Feliks Dahn i Artur Fitger nie znają żadnego 

wymienionych dramatów — pierwszy oznajmia, iż 
do teatru nie chodzi dla braku czasu, drugiego scena 

literatura teatralna nie zajmuje, więc też w teatrze 
nie bywa, a wyjątek zrobił jedynie dla Ciotki Ka 
rola. Nie zna też żadnego z „ankietowych" drama 
tów Wilhelm Raabe, lecz dodaje, że, sądząc z po­
wodzenia, wszystkie cztery malują zarówno charakte­
rystycznie obecny stan uczuć społeczeństwa niemie­
ckiego. Ryszard Voss nie widział tylko Młodości, 
oświadcza się zaś za Honorem, gdyż w nim odczu­
wa najsilniej tętno życia współczesnego. Ernest Wi- 
chert daje wreszcie odpowiedź wyczerpującą. T aliz­
man jest, zdaniem jego, najbardziej pociągający, 
Hannele wprowadza zamięszanie, Młodości nie wi­
dział, bo nie lubi się dręczyć w teatrze, Honorowi 
więc przyznaje pierwszeństwo i życzy mu wielu po 
dobuych następców. Borsen Courier dodaje od siebie, 
żc wymawianie się nieznajomością sztuk, o które 
chodzi, jest tylko grzecznym pretekstem; bogacze 
udają niekiedy ubóstwo, by odmowa nie wydała się 
zbyt nielitościwą.

Z czterech sztuk stanowiących przedmiot ankiety 
u nas nie grano jeszcze ani Hannele ani Młodości 
Dowiadujemy się, że dyrekeya przygotowuje obie te 
nowości na najbliższy sezon teatralny. Przekładu 
Hannele dokonała pani Konopnicka. Dramat miłosny 
Halbego Młodość będzie niesłychanie interesującą 
premierą. Powodzenie jego w Berlinie było olbrzy 
mie. Dwóchsetne pierwsze przedstawienie rozpocznie 
znowu powakacyjny sezon w berlińskim Residenz- 
theater. Dla nas Młodość będzie tern ciekawsza, że 
rzecz rozgrywa się wśród ludzi i stosunków na pół 
przynajmniej polskich. Przyswojenie Młodości dla 
naszych scen jest projektem bardzo szczęśliwym.

— R ażen ia  p rądem  elek trycznym . Przegląd le 
karski pisze: Nieszczęśliwe przypadki przez rażenie 
prądem elektrycznym mnożą się coraz bardziej w miarę 
coraz większego zastosowania prądu elektrycznego 
w życiu codziennem. Najwięcej bywa przypadków 
podczas reparacyi przewodów. Wypada ztąd, że nie 
należy reparować nigdy tych przewodów podczas krą­
żenia w nich prądu elektrycznego, z drugiej strony 
baczyć, by robotnicy używali podczas reparacyi zawsze 
rękawiczek kauczukowych. G. Claude zwraca także 
uwagę na niebezpieczeństwo ratowania rażonego od 
prądu elektrycznego; jeżeli on bowiem włączony jest 
do koła, przez które przepływa elektryczność, ratu 
jący naraża się na niebezpieczeństwo, iż i jego razi 
prąd elektryczny. Pierwszą też okolicznością, o któ 
rej pamiętać należy podczas ratowania, jest przerwać 
(czyli mówiąc po naukowemu otworzyć) prąd elektry­
czny, co jednak nie zawsze da się zrobić zaraz, je ­
żeli przerywacz prądu znajduje się daleko. Dlatego 
rażonego trzeba chwytać tylko za części, pokryte do 
brze sukniami i to całkiem suchemi, a nie brać go 
pod pachy. Dobrze jest także zdjąć własne suknio, 
zrobić z nich gruby zwój i stanąwszy na nim, spu­

ścić głowę lub nogi rażonego, i w ten sposób przer­
wać związek jego ze ziemią. Ratować należy rażo­
nych prądem elektrycznym tak, jak utopionych, a 
zatem wskazane są tu nacierania ciała, skrapianie 
wodą, podnoszenie i obniżanie ramion, a przede 
wszystkiem wdmuchiwanie powietrza. Jeżeli te spo­
soby zawiodą, można jeszcze użyć nieraz z dobrym 
skutkiem rytmicznych pociągań języka metodą, wska 
zaną przez Laborda.

— Dr Yersin, wysłany przez francuskie minister 
stwo osad zamorskich do Hong Kong w Chinach 
w celu zbadania naukowego grasującej tamże zarazy 
morowej czyli dżumy, wykrył w tkaninach, nawie­
dzonych tą chorobą osobny lasecznik mały i trudny 
do zabarwienia zwykłymi odczynnikami, lecz łatwy 
do hodowania na galarecie. Nadzwyczajna w tym cza­
sie śmiertelność między szczurami w Hong-Kong i 
w Kantonie okazała się prawdziwą dżumą, a szcze­
pienie lub żywienie tkaninami chorych ludzi szczu­
rów, myszy i świnek morskich zabijało te zwierzęta 
w krótkim bardzo czasie.

— S e rb sk i p re tenden t. Z Dubrownika donoszą, 
iż serbski pretendent do tronu książę Piotr Kara- 
georgewicz postanowił, skutkiem ciągłych zatargów 
ze swym teściem księciem Czarnogóry, opuścić zu­
pełnie terytoryum czarnogórskie i osiąść wraz z ro­
dziną stale w Genewie.

— Hajducy. Belgradzki Odjek podaje przeraża- 
ące szczegóły o gospodarce hajduków w całym kraju; 

skutkiem tego zarządzono, aby pociągom kolejowym 
towarzyszyli żandarmi. Przewódcę bandy rabusiów 
macedońskich, która na kolei Saloniki-Dedeagacz u- 
prowadziła inżyniera francuskiego Prevosta i wypu­
ściła go dopiero za złożeniem okupu 3000 funtów 
tureckich, schwytano w Niszu, gdzie odwiedzał matkę. 
Jest to Serb z Leskowaczu, Prokop Jowanowicz. — 
Znaleziono przy nim 50.000 fr.

—  P an n a  S inger, najmłodsza córka słynnego fa­
brykanta maszyn do szycia, jak donoszą dzienniki 
amerykańskie, zaręczona zoBtała w tych dniach z ks. 
Edmundem de Polignac. Nie jest to wcale pierwsza 
córka tego amerykańskiego fabrykanta i wynalazcy, 
która zostaje księżną. Wyprzedziły ją  już w tym 
względzie obie starsze siostry, Winerette, która zo- 
sfała księżną de Scey-Montebeliar i druga, która wy­
szła za księcia Decazćs.

—  N ajw iększy sk ąp iec  w spó łczesny . Benjamin 
Weller zmarł w dniu 19 lipca b. r. w Cleveland, 
w stanie Ohio, dosięgłszy 85 lat żywota. Zarówno 
on, jak i jego godna małżonka, wnieśli do „spółki 
małżeńskiej" znaczne majątki, poczem już cale życie 
strawili na ustawicznych wysiłkach około powiększę 
nia swoich kapitałów. Każde z małżonków zarządzało 
osobiście swoim majątkiem, a zazdrość wzajemna o 
każdą pomyślną spekulacyę zatruwała im pożycie. 
Weller pozostawia majątku około 1,000.000 dolarów, 
który przypadnie na rzecz dalekich i ubogich kre­
wnych. Pożycie skąpych małżonków — to istna oso­
bliwość. Zarząd domu np. prowadziła pani Weller, 
pobierając za to odpowiednią pensyę. Gdy pan mał­
żonek chciał wypić nadetatową filiżankę kawy, płacił 
za to gotówką, jakby w kawiarni. Za każdy przy­
szyty przez małżonkę guzik do ubrania również mu 
siał płacić. W zimie siadywali oboje — on we fu­
trze kosztownem, ona w salopie i w kołdrze — w nie- 
opalanym pokoju. Oświetlenie uważali też oboje za — 
zbytek. Jak tylko zmierzch zapadał, kładli się do 
łóżek, oszczędzając w ten sposób wydatków na wę­
giel i światło. Przed ośmiu laty pani Weller znale 
zioną została zamordowaną. Podejrzenie o morder­
stwo padło odrazu na męża. Został on aresztowany, 
jednak po długich rozprawach uwolniony. Proces ów 
kosztował go około 20.000 dolarów, czego nie mógł 
do końca życia odżałować, jako straconych napróżno 
pieniędzy.

— B łąd druku. We wczorajszym liście z Zofii 
zaszedł błąd druku. Zajścia, o których pisze kore 
spondent, nie odnoszą się do Silistryi, lecz do Si- 
stowy.

Repertuar teatru m iejsk iego  
w K rakow ie.

W niedzielę 12 b. m.: Pajace, opera w 2 aktach 
Ruggiero Leoncavallo, oraz Wesele w Ojcowie, balet 
w 1 akcie Karola Kurpińskiego.

em dramatycznem. Z Cavallerii zostają w uszach 
melodye, po Pajacach utrwala się wrażenie w umy­
śle i wyobraźni. Od początku do końca wszystko 
tu świeże; ani jednej banalności, uświęconej ope­
rową tradycyą, a jednak taki nieprzerwany szereg 
najświetniejszych teatralnych, poetycznych i muzy­
cznych efektów. Wczorajsze przedstawienie P aja­
ców było wogóle poprawne, słowa uznania należą 
się pani Cordier oraz pp. Olszewskiemu, Paszkow­
skiemu i Jarońskiemu. — Na zakończenie popi­
sywał się balet oklaskiwany rzęsiście.

P osiedzen ie  konserw ato rów . Dnia 21 lipca od­
było się posiedzenie grona konserwatorów zachodniej 
Galicyi pod przewodnictwem prof. Dra Maryana So­
kołowskiego, na którem rozpatrywano plany projekto­
wanego przedłużenia i restauracyi gotyckiego kościoła 
w Niepołomicach, wypracowane przez prof. S. Odrzy- 
wolskiego, a następnie zastanawiano się nad obmy­
śleniem sposobu ratowania reszt zamku w Lipowcu 
od ostatecznej ruiny. Na wypadek, gdyby czynniki 
miejscowe i okoliczne zechciały sprawą się zająć 

poprzeć ją  materyalnie, uchwalono udzielić zasiłku 
z funduszów konserwatorskich i udzielić umiejętnej 
rady i pomocy.

Prof. Odrzywolski podał wiadomość o odzyskaniu 
i bliskiej restauracyi dawnej gotyckiej kaplicy św. 
Jacka w Oświęcimie.

Dr St. Tomkowicz zawiadomił o staraniach, w celu 
zachowania średniowiecznego polichromowanego sufitu 
w Kozach i omawiał roboty restauracyjne w kościele 
w Krużlowej, w kościele św. Marka i Maryackim 
w Krakowie, oraz restauracyę nagrobków na kruż­
gankach Dominikańskich.

Na wniosek tegoż konserwatora uchwalono zbudo­
wać na Wawelu szopę na przechowanie fragmentów 
architektonicznych z pałacu królewskiego i katedry, 
oraz zająć się dalszą restauracyę uszkodzonych na­
grobków na krużgankach Dominikańskich i Francisz­
kańskich.

Na przedstawienie Dra Demetrykiewicza, przyrze- 
czono poprzeć restauracyę fresków kościoła w Biela­
nach, oraz zająć się utrwaleniem figury gotyckiej pod 
Radłowem.

Dr Krzyżanowski zawiadomił, że księgi archiwum 
miejskiego w Nowym Sączu zostały tymczasowo zło- 
żoue w archiwum miejskiem krakowskiem aż do czasu, 
gdy miasto Nowy Sącz wybuduje nowy ratusz, 
w którym ma być przeznaczony osobny lokal bez­
pieczny i ogniotrwały na pomieszczenie nowego ar 
chiwum.

— Dnia 10 sierpnia pochmurno, parokrotnie deszcz 
i grzmoty; termometr od -f-17'2 doszedł tylko do 
—|-23‘5 C. Barometr trochę opadł; o godz. 7 rano 
dnia 11 sierpnia stan jego był 740'7 mm., termo­
metru —(—16 8 C. Wiatr zachodni.

W niedzielę dnia 12 sierpnia św. Klary i Hilaryi; 
w poniedziałek 13 b. m. św. Hipolita m. i Kasyana

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z tea tru . (D) Leoncavallo porwał i zachwycił 

nas wszystkich: porwał i zachwycił więcej, niż 
swojego czasu Mascagni. W jego muzyce jest 
więcej powagi i dojrzałości, więcej treści, jeżeli 
się tak wyrazić można. To już nie jaskrawe wy­
buchy temperamentu namiętnego chłopca, któremu 
w duszy gra melodya; to dzieło sztuki, wytworne 
i wspaniałe, znakomite nawet w literackim pomy­
śle. W Cavallerii czujemy poetę lirycznego, w P a ­
jacach, po raz pierwszy w operze, spotykamy się 
z czystą i wstrząsającą tragedyą. W Cavallerii 
są partye operowe, w Pajacach są poetyczne po­
staci. Cavalleria jest zrobiona z nowelli i dramatu, 
Pajace same dla siebie są pierwszorzędnem dzie-

Telegramy biura koresp.
W iedeń 11 sierpnia. Trybunał najwyższy 

obradował onegdaj nad zażaleniem nieważności 
dla obrony ustawy, wniesionem przez jeneralnego 
prokuratora w sprawie przesłuchania deputowa 
nego Biankini’ego przez wiedeński sąd krajowy, 
jako świadka w śledztwie wytoczonem dzienni­
kowi N arodni L ist o przestępstwo prasowe. Try­
bunał najwyższy uwzględnił zażalenie i orzekł, 
że przesłuchanie świadka, mające cechę pośre­
dniego przesłuchania go jako oskarżonego, było 
przeciwne ustawie, gdyż Rada państwa odmó­
wiła pozwolenia na sądowe ściganie Biankini’ego, 
jako redaktora wspomnianego dziennika.

W iedeń 11 sierpnia. Ks. Ferdynand bułgarski 
powrócił dzisiaj rano z wielką świtą do Zofii. 
Księżna zabawi dłuższy czas u rodziców w Schwar- 
zau, poczem wraz z ks. Borysem udaje się do 
Zofii. Król Milan odjeżdża jutro rano do Niszu.

Buda>Peszt 11 sierpnia. Budap. Corresp. 
donosi, że minister handlu wydał wczoraj doku­
ment koncesyjny na budowę buda peszteńskiej 
podziemnej kolei elektrycznej. Koszta budowy, 
która rozpoczętą zostanie w poniedziałek, obli­
czone są na 3,600.000 zlr. Kolej oddana ma być 
do użytku publicznego w kwietniu 1896 roku.

Berlin 11 sierpnia. Berliner Tageblatt donosi 
z Petersburga: Ośm rosyjskich statków wojen­
nych płynie z zapieczętowanymi rozkazami ku 
Korei; nadto główny komendant wschodniej Sy 
beryi otrzymał polecenie, aby cała tamtejsza ar­
mia gotowa była w każdej chwili do wymarszu 
Rosya chce na razie zachować zupełną neutral 
ność; gdyby jednak zaszła jakakolwiek zmiana 
w państwowych stosunkach Korei, zamierza Ro­
sya z całą stanowczością bronić swoich interesów. 
Francya oświadczyła gotowość rozwinięcia współ 
nej akcyi z flotą rosyjską na wschodnio-azyaty 
ckich wodach.

K olon ia  11 sierpnia. Koln. Ztg donosi z Pe 
tersburga: Francuska polieya uwiadomiła policyę 
rosyjską, że przed 14 dniami kilku bardzo nie 
bezpiecznych anarchistów opuściło Paryż i udało 
się prawdopodobnie do Rosyi. Francuscy tajni 
ajenci przybyli w ślad za nimi do Petersburga, 
a podczas wesela w. księżnej Kseni zajęli sta­
nowisko w peterhofskim parku.

Paryż 11 sierpnia. Wczoraj toczył się w dal­
szym ciągu proces przeciwko anarchistom. Adwo 
kat Desplats bronił oskarżonego Sebastyana Fau 
re’a, który następnie wypowiedział sam mowę 
w swojej obronie. Faure oświadczył, że jest nie­
winnym; zepewniał, że nigdy nie sławił zbrodni, 
jako propagandy czynu, oraz że nie pozostawał 
w dalszych lub bliższych stosunkach ze sprawca­
mi zamachów. Sędziowie przysięgli przysłuchi­
wali się wywodom oskarżonego z widocznie ma- 
łem zajęciem.

D ijon 11 sierpnia. Trybunał sędziów przy­
sięgłych skazał trzech anarchistów za sławienie 
Caseria i anarchistycznej propagandy na kary od 
3 do 5 lat więzienia.

Madryt 11 sierpnia. Nadchodzą wiadomości, 
że wśród marokańskich szczepów w okolicy Ma- 
zaganz objawia się między ludnością silne poru 
szenie. Gubernator obawia się napadu na kolonie 
europejskie i żąda wysłania ku marokańskim 
brzegom statków wojennych.

Zofia 11 lipca. Ministrowie Stoiłow i Petrow 
przybyli we środę do Haskioi, przyjmowani ser­
decznie i uroczyście przez ludność. Burmistrz pod­
niósł w powitalnej przemowie uczucia wierności 
ludu dla ks. Ferdynanda, który przywrócił ludowi 
prawa i wolność. Stoiłow odpowiedział, że w po­
dróży swojej poznał wierność ludu dla narodowej 
dynastyi. Naszym sztandarem — zakończył mów­
ca — jest dynastya narodowa. Pod tym znakiem 
kroczyć będzie Bułgarya dalej na drodze niepo­
dległości.

Zofia 11 sierpnia. Prezydent ministrów Stoi­
łow i minister wojny Petrow wrócili z podróży 
po kraju, witani przez licznie zgromadzoną publi­
czność.

Szangliai 11 sierpnia. Krążą pogłoski, że 
w Fusan wylądowało 12.000 żołnierzy japońskich, 
a w Yuengan 8.000. Obie armie mają być skon 
centrowane w Soeul, aby stawić opór armii chiń­
skiej, która idzie od północy.

S z a n g l i a i  11 sierpnia. Flota japońska ude­
rzyła wczoraj na stanowiska chińskie w Weibai- 
wei. Odparci z jednej strony, usiłują Japończycy 
wtargnąć z innej strony.

I  A D  f i  §  i  A  M.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od R edakcji)

W i l h e l m  r e n  z

przen iósł sw oje m agazyny 
w Rynek główny I. 31, róg ul. S zew skiej .

(1706 31 )

Ważne ostrzeżenie dla gospodarzy wiejskich.
Jest to rzeczą zupełnie zrozumiałą, że uznane ho­
dowle pszenicy, jęczmienia, szczególnie jednak ga­
tunku „Imperial" i „Triumph" (hodowca Ernest 
Bahlsen, Winohrady - P raga), często bywają na­
śladowane, ponieważ dają nawet 60-krotny plon 
i rzeczywiście są tanie ( ’/a do */s części ilości 
mniej potrzeba na wysiew, niż z innych gatun­
ków na tęsamą powierzchnię ziemi). W celu ochro­
nienia gospodarzy wiejskich od naśladowań, do­
starcza oryginalnego wysiewu „Imperial" i „Tri­
umph" t y l k o  hodowca za prawnie ochronionym 
znakiem. Nie zawadzi na tern miejscu nadmienić, 
że dyrektor dóbr ordynacyi Chwałkowa w Po- 
znańskiem p. Schmidsdorft, (który z 1 hl. Impe­
rial zebrał 86 ctr., a z 5 kg. Triumph 43/4 ctr.), do­
niósł p. Drowi Ottonowi H. Mullerowi w Berlinie, 
że na przyszłość uprawiać będzie tylko żyto Bahi- 
sena. Obszerne doniesienia wysyła darmo hodowca. 

(1921)

Or F ranciszek  Kulczyński
otw orzy ł kance la ryę  ad w o kacką  w Krakowie

przy ul. Grodzkiej, L. 4 8 ,1 piętro. (1932 2-3)

Podpisana ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publi­
czność, że handel z węglami po jej mężu ś. p. 
Gustawie Gebhardtcie prowadzi dalej przy ulicy 
„Pawiej 1. 20“ i dostarcza takowe w najlepszym 
gatunku z odstawą i ze zniesieniem do piwnicy 
w dowolnej ilości po najtańszej cenie. — Za rze­
telną i szybką usługę ręczy

L u d w ik a  G eb h ard tow a
ulica Pawia 1. 20.

K U R S A  T E L E G R A F I C Ż iE .
W i e d e ń  11 sierpnia, 2 godz. 30 min. po południu.

-  ó papiet. opod.. 
o srebrna „
-  £  I 1/, złota . . .

|  4*/, koronowa
Akcye ban. austr.-w.

„ kredytowe .
Londyn ..................
N apoleony............
D u k aty ..................
M ark i.....................
4*/, Renta węg. kor.
4% n »
Losy prem w ęg.. .
Losy tureokie . . .

Usposobienie giełdy: stałe.

Berlin 11 sierpnia.

złr. ot.
98 70 A nglobank............
98 65 U nion.....................

122 40 Bankverein . . . .
97 70 Akcye Landerbank.
1012 „ kol. Kar. Lud.

363 30 „ „ lwowsko-
124 50 ozemiow.

9 89
6 89

„ „ połudn. . 
E lb e th a l ................

61 — N o rd b a h n ............
96 02'/, Staatsbahn . . . .

121 75 A lp in ......................
152 50 Akcye tytoniowe . 

Ruble67 80

sir. ot.
166 60 
266 — 
i87 75 
2:1 60 
217 —

28'. fO 
111 12'/, 
267 25 

3205 
364 87 

83 10 
219 76 
133 37'/,

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . .

163 80 4'/, Listy likw.pols. —  —
163 70 Renta włoska . . . 81 —

Banknoty ro s .. . . 219 — Ako. austr. kred. . 219 75
5 •/, Listy zast. pols. - i  Ultimo Ruble . . . 219 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M ichał Chyliński

Kurs walut 
9 papk ł ów wartościowych.

Kraków l t  sierpnia.

płacą
złr. ot.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe ca 
Marki niemieokie za 
90-frankówka

100
100

183 —
60 80 
9 37

Dukaty c e sa r sk ie ..............................' ‘ I i oo
Ruble srebrne • I 1

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

100 złr. im. wart. oprócz ku} onu bież.
f,V, galic. banku hipoteoznego . .
'• * * * *,«•/ ‘ ‘ ’l  .  .  » * W*/, prom.
.. galio. Tow. kred. ziemsk. meokr.
K .  .  .  - « leŁ
h n p • « koron.
/,*/, galicyjskiego banku krajowego 
/. - » kraj. koron.
/, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwia 
f •/ Listy cast. Tow. kredyt, ziemsk. 
Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart, oprócz kuponn ueż., 
OT rublach i kop.....................................

100
101
109
97
97
96 

100
97 

101

żądaję
złr. et

134 -
61 20 
9 97 
6 96 
1

100 80 
101 80 
110 50 
98 50 
98 60 
97 60 

100 90 
97 70| 

103

99 60 100 60

Obligacye 
(ca 100 złr. imiennej wartoóoi 

oprócz kuponn bież.).
4% galicyjskie propinacyjne. . 
6*/, komun. gal. bank. kraj. II em. 
4% pożyczki krajowej galio. . . 
4*/, pożyczki kraj. koronowej . 
i  f t  U pożyczki kraj. galio. . .
4% Listy "likwidacyjne ifról. Pol. 

za 100 rubli im. wart., opróoc 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(ca sztukę oprócz kup. bież.)

galicyisk. banku hipoteoznego . 
■olei Karola Ludwika . . . .  

„ lwowsko-ozemiowieokiej .

Losy
miasta Krakowa......................

„ Stanisławowa..................
czerwonego krzyża austriackie 

h „ węgierskie
„ . włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. o t złr. ot.

96 80 
109 97 60

96 50 97 30
96 50 97 30
99 70 100 50

103 50 -- --

96 — 97 25

400 - 408 -
215 — 217
280 - 283 -

25 60 26 75
44 - 46 -
18 - 18 7P
12 - 12 75
12 - 13 60
9 70 10 -

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Lwów 10 sierpnia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego .
4 lf,/ ” ” hipot z 10*/* pr-
4*/,*/, fisty galic. banku kraj. .
4*/# listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 1 / 0/

/• n » n n ” 5g (’
Galio, obligacye" intfemnizacyjne 

„ „ propinacyjne .
4 /, /, oblig. pożyczki krąj. gal.

Kurs giełdy w arszawskiej. 

W a m ,B w a  10 sierpnia.

57. listy zast. Tow. kred. . . .
. a  »  .  • • •4 /« „ likwidacyjne Król. Pol.

o j ,  „ zast. m. Warszawy ser. I
5V. .  „ .  „ .  V

złr. ot.
płacą

410 
101 10 
109 80 
100 -  

100 10
96 60
97 70 
96 6C

96 50 
101 50

rub. k.

żądają
złr. ot

420 
101 80 
110 60 
100 70 
lOC 80
97 20
98 40
97 30

97 2'J 
102 20

rub. k.

100 70 

97 80

101 80

Kurs giełdy w iedeńskiej.
W ie d e ń  10 sierpnia. 

Renty
4Vt»7, papierowa..................
4*/,.% srebrna 
4% zł.tota austryacka . . . . 

papierowa austryaoka. . .
złota w ęgierska....................
papierowa węgierska . . .

Obligacye 
6*/, indemnizacyjne galicyjskie . 
47. „ w ęgierskie.
4 7,7, pożyczki krajowej galio..

. . . »A /, propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i dłubie.
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
4% „ „ „ „ „ 1889
57, zast. gal. Iłan. Łip. z 10*/, pr.
Al/l/  " " ” 9
? /«  /• n » ,  n v  \  • • •
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 V •/
4 * r :  :  :  ;  i  » i

płacą
łłr. ot.

98 65 
98 60 

122 45

121 76

96 50 
100 -  

96 60 
96 40

116 26 
116 50 
110 20 
101 30 
100 
97 76 
97 75 
96 75 

100 30 
100 — 
127 76

żądają
złr. ct.

98 75 
98 70 

122 66

121 96

96 30 
100 60
97 10 
97 40

116 75
117 26 
110 60 
101 60 
100 60
98 25 
98 95 
97 75 

100 70 
100 80 
128 25

złr. et.

Priorytety
4*/, kolei północnej Ferdynanda
4% „ Koszyoe-Bogumin . .
4 •/, „ Lwów-Czem. opodat.
47. » t J n . nieopod.
8 •/, „ południowej . . . .
47. .  węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr.dlahan.iprzem . 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 .  
austro-węgiersk. banku 600 
Unionbanku . . - - 
kolei Albrechta.

„ Alfblda . . . »
„ północ. Ferdynad. 1060 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czerniow. . 200 „

państwowej
»

.200
.200
.200

płacą żądają
złr. ct.

99 65 
96 40 
88 15 
96 80 

166 80 
96 —

165 25 
137 60 
473 -

451 -  
416 -
251 40 
1C12 

264 60

3202 
187 -

364 75 
109 50 
204 fO

100 66 
97 4 
89 II 
96 60 

156 80 
96 60

165 V 
138 60 
474 60

461 50 
419 -  
262 -  

1017 
266 —

8212 
187 50 
281 -  
355 35 
110 -  

205 60 
204 -

W szelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kapuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejszmi warunkami

południow ej . • *200
w ęgier.-galicyjskiej 200 

półn.-wsohod. 200

w Krakowie, R y n e k , L . 3 0 .

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 
P .  „ 1860 „ 500 „

 ̂ „ 1860 „ 100 „
l  „ 1864 „ 100 ”

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C i s y ..........................

austr. reguł. D unaju .....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
t u r e c k ie .........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858......................
miasta K r a k o w a .........................
czerwonego krzyża austryackie . 
_  . A » węgierskie .
R u d o l f a ........................................
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesa rsk ie ........................ -
20-frankówki . . . . . . .
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niem ieckie.........................
Ruble papierowe . , . . . .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.
82 90 83 50

220 75 221 60

149 150
;46 60 147 —

166 2E 1*6 85
197 50 198 —

162 26 153 25
ii 43 _ 143 60
127 _ 127 75
172 75 173 25
38 60 39 —

67 40 67 90
9 60 9 80

148 — 199 —

26 26 — —
17 76 18 26
14 16 12 40
23 60 24 60
46 48

“

5 90 6 92
9 89 9 90

12 41 12 46
61 — 61 05

193 25 133 75

Kantor wvmianv filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego■*-a * *
d # r  9  9  r  w  odwrotni pocztą bez doliczenia prowun.



4 CZAS z Niedzieli 12 Sierpnia 1894.

STANISŁAW BRYNIARSKI,
ARTYSTA MALARZ, 

przyjmuje zamówienia na obrazy reli­
gijne, kopiowanie i restaurowanie sta 
rycb, w miejscu lub na prowincyi. —  Ma 
„Stacye Męki Chr. P .“ na płótnie olejno 
do nabycia. — Kraków, Nowa Wieś 1. 15, 

p. Łobzów. (1891 2 3)

n A ^ A Z l i l

Aleksandry Łuszczyńskiej
(uczennicy Szałkiewiczowej ze Lwowa)

w Krakowie, 
ul. Grodzkp. I. 2, p ie rw s z e  p ię tro ,

poleca:
eleganckie 1 tan ie  “V I

kapelusze damskie i dziecinne.
Zamówienia zamiejscowe załatwia pocztę 

odwrotną. (1109-30)

Setki podziękowań.

W & “ Dotychczas nieznane! 
N a jd o tk l iw sz y  ból z ę b ó w  u ś m ie r z a

„w  je d n e j ciiw lll“

„ S O Z A Ł . 6 6
Jedynie w aptece „pod Murzynem* 

w Krakowie. (19103-10) 
Pudełko 10 ct., na prow incję odwrotnie.

Majątek ziemski
w Galicy i zachodniej, blisko szosy, 2 mile 
od k olei, powierzchni około 400 morgów 
ornej ziem i, łąk i ogrodów, w najlepszej 
glebie i w dobrej kulturze, budynki w kom­
plecie i w najlepszym stanie, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. — Pośrednictwo wyra 
żnie wykluczone. —  Zgłoszenia pod liter. 
T. H. poste restante Kraków, za oka­
zaniem rewersu insercyjnego. (1894-3 3)

Fabryka TUTEK cygaretowych
„ \ O l t l N ”

w K rakow ie, ul. Poselska L . 25, 
poleca palącym: T utki cygnretowe z bibułki 
francuskiej „ le  Houblon.** — „L e H o u - 
błon** istnieje w handlu od wielu lat, a liczne 
zachwalania tu tek  cygaretowych innego wyrobu, 
nie zdołały zachwiać sławy ,,le  H oublun1', 
już raz wyrobionej i ustalonej. — Fabryka tutek 
„ M a r le 4* używa tyiko tej bibułki, a przy za- 
kupnie należy żądać wyraźnie : „ tu tk i te
Houblon** fabryki „Morls.“  J P  v937-44-52) 

Do nabycia w handlach i t r a f ik ac h ,  taksamo 
na prow incji. — Dla pp. kupców, K ółek rolni­
czych i trafikantów korzystne warunki.

K I I F l t l
Torby necesery itd. po bajecznie niskich 
cenach; Torebki akćrzane odW O złr. 
do 6 złr., kufry (walizki) od 2 30 złr. do 
20 złr., manierki od 50 ct. do 6 złr., paski 

, do pledów, worki na pościel — poleca han­
del oraz fabryka niezrównanych tu tek  
higienicznych (1675-12 )

S. W. Niemojowskiego
w Krakowie,

Sukiennice Nr. 28.
we Lwowie, 

ul. Teatralna N r. 3.

Dla PP. malarzy szyldów  
pokojowych , lakier* 
sitków, tokarzy, sto­
larzy, kapelusziilków, 
farbiarzy, blacharzy 

i wogóle wszelkich profesyonl 
stów, ustanowiłem wyjątkowe ce 
ny z n i ż o n e  na wszelkie potrzebne 
materyały, co podaję do powszechuej wia­

domości Szanownych pp. Majstrów.

GŁÓWNY SKŁAD FARB 
I MATERYAŁÓW

ALOJZEGO HUBNERA
we LW O W IE , R ynek Mr. 38.

(1581-9 17)

ZUPEŁNE
u r z ą d z e n i a  

t a r t a k ó w ,  
piły  w alcow e,

€ O d l A €

PR0M0NT0R.
Fabryka na<tza, założona w  r o k u  

1 S » N 2 ,  je s t  n a jw y d a tn ie j s z ą  
i n a j w i ę k s z ą  d e s t y la r n ią
k o n ia k u  w AuŚtro-W ęgrzech.

K oniak nasz okazał s ię  już  w  p o ­
p r z e d n ic h  la t a c h ,  w których  
panowała c h o l e r a ,  najwyborniej­
szym śro lk iem  zapobiegawczym.

W ubiegłej kampaaii gorzelniczej  
w y t ło c z y l i ś m y  (1931-2 -3 )

1,178.650 litrów wina,
na co łażd em u  m ożem y przedłożyć  
urzędowe dowody.

F akta  te wykazują d osta teczn ie ,  
jaką to n iezw ykłą sprężystością od ­
znacza się  działaluość naszej fabryki,  
wobec tego może ona liczyć ua pewne, 
że k a ż ly  przywiązujący wagę do wy­
robu dobrego, wybornego i pewnego, 
wyłącznie będzie nabywał sam em i ho-  
norowemi dyplomami odznaczony

C o g n a c  
Gróf Keglevich Istvan,
który je s t  wszędzie do nabycia.

O y r e f e c y a
PromonMiej fabryki koniaku br. Stefana 

Keglevicba następców w Budapeszcie.

Do wynajęcia zaraz:
3 , 4 ,  5 —1 0  p o k o i  z k u c h ­
n ia m i p r z y  p l a n t a c h  i 
s k le p y  w  d o m u  pod  1. 71  
p rzy  u licy  G r o d z k i e j .

(1500-26 ,

p i t y  c y rk u la rn e ,  
piły pendułowe itp.

budują

Maschinenfabrik 
und 

Eisengiesserei 
A 11 e u s t e i 11.

Ajenci poszukiwani. (825-10 26)

N ajlep . c z e rn id ło  
w  ś w i e c i e !

czernidło 
na obuwie
Fabryka załoiona 

v  1835 roku.
To czernidło be i witryoleju nadaje  ciemno- 

czarny połyih

I K O N S E R W U J E  SKÓRĘ.
— —  Wszędzie do nabycia. — ■

Z powodu nać ładow ań należy dokładnie 
uważać na moją Hrmę (426 15 )

St. Fernolendt!
Na jasne obuwie znakomita maść na 

skórę naturalną.

TŁOCZNIA

GLEISDORF
z dojrzałego styryjskiego owocu, czysty, bez 
żadnego dodatku wody tłoczony, najzdrowszy 
orzeźwiający napój, hektolitr 8 i 10 złr. na 
miejscu w s tacy i kolejowej G leisdorf.
(1126 14 18) S. Wrettendorf w Gracu.

Sprzedam i  zamienię odlewanie 
Żelaza i fabrykę machin,

znaną, od 25 lat w najlepszym ruchu, w stolicy, 
z realnościami fa^rycznemi i składem towarów 
tudzież dwu piętrowym domem czynszowym za
140.000 zł., bez domu czynszowego za 1C0.ÓÓ0 z ł , 
bez realności fabrycznych 50.000 złr. w danym 
razie urządzenie fabryczne z odlewarnią samą
20.000 złr. — W miejsce z; piaty wezmę dobrze 
opłacające się domy czynszowe lub m ajątek ziem­
ski. L isty  pod J .  W. Mr. 1808 przyjmuje 
A dm inistracja „Czasu“. (1803 6-6)

<’u beziehen durch jade Buchhandlung ist dis
preisgekrónte in 27 Auflage erschienene Scbrift 

des Med-Rath Dr. Miiller ttber das

p e e & łĆ a  r e n a

Freie Zusendung unter Couvert fiir 60 Kr. in 
Briefmarken. (1825 71 ) 

Eduard Bendt, Braunschweig.

Pierwsza i najstar. fabryka pieców w Austryi-Węgrz.

B .  G E B U R T H
c. i k. nad w. maszynista,

W ie d e ń , f7//., K a isers tr . 71.
Znakomite piece regulacyjne 

do napełniania z lanego ie ia -  
. za  z płaszczami z blachy żela­

znej i patentów, szamotowaniem
w proatem i bardzo zbytkown. 
wykonaniu, do opalania miesz­
kań, biur, szpitali,  koszar, koś­
ciołów, klasztorów i t. p. 

Przeszło 1 0 0 .000  pieców

w niyw nnin.

Odznaczone na wszystkich wysta­
wach pierwszemi nagrodami.

Przyjemne, łagodne oraz zdrowe 
ciepło. W ielka trwałość, zupełne 
wykorzystanie paliwa, znakomite 

regulowanie palenia. 
Piece kuchenne z przenośnemi i niepękają- 

cemi emaliowanymi żelaznemi okadowaniami.
Centralne ogrzewania, suszarnie, piekarnie.

Cenniki darmo i opłatnie. (1767 2-)

■Klinom
dbającym na piękność i czystość cery, poleca

Serviette hygienique
najświeższy paryski środek upiększający. 

G łów ny sk ła d  Compagnie Industrielle
M. Feitler w Wiedniu,

V I / 3 ,  M a r i e h l l f e r s t r a s s e  0 7 .
1 pudełko zawierające 24 sztuk Serviette 

hygićniąue, 1 sztukę osobliwego m ydła, 1 
1'  ’:ną gąbkę 1 zł. 96 ct. opłatnie w Austryi-

jrzech.
W ysyłka za gotów kę lub za zaliczką. 
Tysiące następnych zamówień ręczy za 

skutek. (161U-6-)

Każdy może fotografować!
Zapomocą kieszonkowego aparatu „Polonia11 w formacie 
wizytowym za 5 zł-, wraz z chemikaliami, na składzie są 
równu ż wieksze aparata aż do 2-0 złr. oraz najczulsze 
płyty, nad* psze papiery i t. p. z wiedeńskich i zagrani­
cznych fabryk. — , Ciemnica zawsze do dyspozycyi". — 
Przyjmuje też aparata do teparacyi. JP . (1843-8 20)

A N T O N I  L A K I S C 1 I .
Skład aparatów fotograficznych, Kraków, ul. Karmelicka 12.

T y l k o  p r a w d z i w e  s z l a c h e t n i  
k a m i e n i e  w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MO L D A W I T Y ,  
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A  J E Ń C Y  A  
F e r d y n a n d a  H offm anna  w K rak o w ie ,  w S u k ie n n ic a c h

Nr. 17. (1492-19-)

Akademia przemysł.-handlowa w Gracu.
Akademia rozpoczyna d. 15 września b. r. trzydziesty  drugi rok szkolny.

3 klasy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy do akademii nie mogą być jeszcze przyjęci.
Abituryenci Akademii mają prawo do jednorocznej ochotniczej służby

wojskowej,
l ia r s  ablturyentów . Jednoroczny kupiecki kurs dla maturzystów z gimnazyów i szkół 
realnych, którzy poświęcają się zupełnie zawodowi handlowemu lub równocześnie ze stu 
dyami uni wersy teckiemi* chcą także zyskać wiadomości handlowe. (1630-4 8)

Wiadomoś i tyczących się przyjęcia I utrzym ania, również szczegółowych pros­
pektów  udziela Dyrekcya Akademii przem ysłowo-handlow ej w Gracu.

Dyrektor A . E . t \  S ch m id .

F
 P ierwsza  o. k. aus tr .-w ęgier .  wył. up rz .  f a b ry k 3

a r b  C a c y  a t o w y  c l i

p.f. KAROL KRONSTEINER, Wien, III., Hauptstr. 120
we własnym domu.

Odznaczona z ło temi medalami.  Dostawia dla arcy książęcych i książęcych zarządów 
dóbr, c. k. zarządów wojskowych, wszystkich kolei,  Towarzywstw przemysłowych, 

górn iczych  1 hutniczych, bardzo wielu Towarzystw budowlanych, p rzed s ię b io rc ó w  budowni- 
ozych i budowniczych, tudzież wielu właścicieli fabryk i realności. — Farb tych używa się do 
powlekania budynków i są one w 40 rozmaitych wzorach kilo po 16 ct. wzwyż, rozpuszczalne 
w wapnie, zupełnie podobne do powłoki olejnej. (625-21 )

Zbiór próbek i opis użycia darm o i op ła tn ie .

i ł o w o  o tw o r z o n y

HOTEL GARNI LLOYD
w W iedn iu , . Groase Mohreugasse Mr. 1 8 , róg Komódiengasse. naprzeciw 
giełdy płodów, tuż w pobliżu Carltheater i Praterstrasse Zupełnie świeżo zbudowany, 
z wszelkim komfortem tegoczesnym urządzony, pokoje od 70 ct. wzwyż włącznie z usługą 
i światłem. Uważna obsługa, z kolei Północnej nie potrzeba powozu. Elektryczne oświe 
tlenie w całym domu. (1925-2 8)

D yrek to r  F e r d y n a n d  K lein .

/Ir. w. 45.000 ranią
na

Promesę Losu Kredytowego Ziemslieso
po 1 zir. i 50 cent. stempel.

Ciągnienie już p F "  l6go sierpnia!

M s H W I i l l - t B I l U  
..tlERi l ll" W icu,

lM Wollzeile 10, Mariahilferstrasse 74 B.

(1766 2 2)

»**SO, so —!

VNilC!-— ' ' f&i! L
rnTfi'fi

r

S c h n i p p i g :  Y erehrter Herr Schnappig, wo wollen’s denn hin?
S c h n a p p i g :  „Fiir die — S c h w i e g e r m u t t e r  hol’ ich mir Z a c h e r l i n ! "  
S c h n i p p i g :  A ber ich b itt’ Sie — wie hab’ ich das aufzufassen? 
S c h n a p p i g :  „Ganz eintach! Die darf man n ic h t --------------b e i s s e n  lassen!"

Z A S T Ę P U J E  M A C H I N Y  P A R O W E .
o t t o  a r o  w y  m o t o r

patentam i ochronny, - ^ g  
Ruch z a p o m o cą  g a z u  w ę g lo w e g o , o le jn eg o , w od nego , g e n e r a to r , b e n ­
zyny, naffy. B urdio  korzystna s iła  rachu  u la  m ałego  
t w ielkiego priem ysłu , tudzież d la elektrycznych 
zak ład ó w .— Żadne niebezpieczeństwo wybuchu, żadne urzą­
dzenie kotłów, żaden dynnini obsługa, zawsze gotowy do ruchu, 

cicho pracujący, M  o sile V, do 200 Koni.
P r z e s z ło  4 0 .0 0 0  s z tu k  m otorów  o s i le  1 7 0 .0 0 0  koni w  ruchu. 

Otto m otor naftow y i Otto m otor benzynowy od 1 do 30 koni. Najwygodniejsza 
i najpraktyczniejsza siła ruchu dla małego przem ysłu w miejscach bez zakładu gazowego 
i dla gospodarstwa rolnego. FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH (53-13-)

L A I G E I I  &  W O L F  w W i e d n i u ,  X „  L a x e n b u r g e r s t r a s s e  5 3 .

Poszukują umieszczenia od października:

Nauczycielka Polka
z dyplomem, bardzo biegła w m uzyce, w 
języku francuskim  (była nauczycielką pod 
Paryżem ), niem ieckim  i angielskim — oraz 
w naukach ścisłych ; (1851 3 3)

Nauczycielka Niemka
kato 'iczka, z dyplomem, biegła w muzyce, 
języku  francuskim  i angielskim  i t. d

R . K oczorow ski w P o zn a n iu .
Biuro rekomendacyjne, istniejące od roku 1879.

udające się panienki, znajdą utrzymanie i opi'eke 
w polskiej, katolickiej rodzinie urzędniczej. Kom 
wersacya francuska i niemiecka w‘dom u, forte­
pian do użytku A dres: K. 8., I I , ,  Veretns. 
gasse Mr. 8«, T hiłr 88. (1899 2-3)

Z p o w o d u  u k o ń c z e n i a  b u d o w y  są 
w Ulowym Sączu

dwie ftokomobile
o sile 8 do 10 koni, po 1.500 złr. do 
sprzedania. Wiadomość u Ł. Kurkle* 
wicza w Stryju. (1782 5 10)

B O I j Z Ę B Ó W
każdy i n a j  s i 1 n i e j s z y  usuwa natychmiast i na- 
zawsze słynny „LITOM4*, gdy żaden inny 
środek niepomoże. Flakon 40 i 60 ct. u p. K. 
H elle ra  (daw. E. Stockmara) apt. w Krakowie. 

(2-10-15)

K A i Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1704 78

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasee 4.

oxwvi, sc\vc\\e waAvcxvrc\\asL

W Jaworznie 
Th. 0 en dera. 

lo D l» ( r .= lk ilo  
złr. 1 -50 w. a

W Krakowie 
Stanisław 
Feintuch 

Rynek gł. Nr. 6.

U tiul
(607-11-15)

D o  o d w a n ia n ia  u s t
N A J L E P S Z Y  U Z N A N Y  Ś R O D E K .

R o s l e r a  <i«08-7-i5) 
woda do ust i zębów

jes t niezaprzeczenie najlepsz. środkiem przeciw 
bólom zębów i służy zarazem do konser­
w ow ania i czyszczenia zębów. Ta od lat
uznana i Błynna, zachwalana woda do ust, usuwa 
w ustach wszelką niemiłą woń. 1 flaszka 38 ct.

R . T iich ler , aptekarz
(W . H i l l e r ’s M a c h f o l g e r )

w W iedniu , I . ,  Kegierungsgasse 4. 
Należy strzedz się przed naśladow a­

niem! i żądać BUalera wody do ust tylko 
Regierungsgnsse Mr. 4 w W iedniu. 
G ł ó w n y  s k ł a d  mają aptekarze K. H eller 

w K rakow ie i Dr. H acker we Lwowie.

U r z p ń  7  ó c z o n ą  2 lub 3 klasą szkół 
średnich, potrzebny jest do han­

dlu bławatnego J ó ze fa  Meuwerta  
i ft y n a w Krakowie, Sukiennice 1.

(t929-2-3)

Stare skrzypce
tak pojedyncze jak  całe zbiory, kupuję i płace 
za nie możliwie najwyższe ceny. (1787 10-10)

G uitaw  H&ussler,
fabrykant instrumentów m uzycznych  

w Krakowie, ul. Floryańska I. 20.

R e a l n o ś ć  s.ffT.
s p r z e d a n i a  pod L. 50 przy ul. Sena­
torskiej w półwsiu Zwierzynieckiem. —  
Wiadomość tamże. JP. (1806-6 6)

Fabryka sztucznych nawozów  
E. Jędrzejowicza i Sp.

w Białej pod Rzeszowem
s p r z e d a j e  M ą c z k ę  z  k o ś c i  
p a r z o n y c h  i S u p e r  lo s t  a  ty
po m ożliwie najniższych cenach i po­
ręcza najwyższa zawartość kwasu fos­
forowego i azotu. (1915 3 8)

Czeskie morele,
za 2 złr. 25 cent. (1736-16-20)

J .  J l n d r l c h  w M i e l n i k u  [w Czecbachj.

i wszelkie nieczystości skóry traci się zupełnie 
po użyciu świetnej maści na piegi w cenie 50 ct. 

Jedyny  skład w aptece p d „złotą Głową"

L. Rosnera w Krakowie.
(1840-3-)

Cholera.
Wino borówkowe jest środkiem  
n a j l e p s z y m  przeciw biegunce, 
cholerze, n ieżytow i żołądka  
i nieżytowi kiszek, nledokrew- 

ności i błędnicy.

J. Kunz w Wiedniu
wysyła (1765-2 3)

12 but. leczn. wina borówkow. za złr. 9'6(
12 _ deser.n , U . n Jl n —
za zaliczką. W biegunce trzeba pić winc 

borówkowe o iłe można gorące. 
S k u t e k  j e s t  z a d z i w i a j ą c o  dobrym.  

Odprzedający otrzymają zniżkę.

Przez on-ty rok  otw arta. (1768-3 6)

K N E I P P A  W O D O L E C Z N I C A  R I E S E N H O F
pod Linzem nad Dnnajem w  Górnej Austryi,

przez W ielebnego X. Proboszcza K neippa gorąco polecona, u stóp góry PóstllDg, 
w znakomicie ochronnem, zdrowem, malowniczem położeniu. Tanie utrzymanie i mieszkanie, 
znakomite skutki lecznicze. Kierownicy lekarze: lir . W ln te rn itz , Mr. f r f tn h l. — 
Prospekta przez Mdminintracyę R ie s e n h o f p o d  L in ze m .

W W W ' V W V I V V V

Preblauska woda szczawiowa
najczystszy alkaliczny szczawik alpejski znakomitego skutku w przewlekłych n ieży tach , szcze­
gólnie w tworzeniu kwasu moczowego, pczewlekłym nieżycie pęcherza, tworzeniu kam ienia w p ę ­
cherzu i nerkach i chorobie nerek Brighta. Z powodu swych składników i dobrego sm aku zara­
zem najlepszy dyetetyczny i odświeżający napój. P re b la u e r  B ru nneare rw altung  In 
P reb lau , Post St. Leonhard, Kiirnthen. (89 20-26)

Zegary wieżowe,
tudzież zegary dla szkó ł, ratuszów fabryk i publicznych gm a­
chów, dostarcza w znakom itej, trw ałej, fachowej konstrukcyi 
i wykonan u, a w skutek racyonalnego podziału czasu, znacznie 
lepiej i taniej niż konkurenci, pod korzystnemi warunkami wy­
płaty dla urzędów parafialnych i gmin (1818-8 20)

F a b r y k a  z e g a r ó w  w ie ż o w y c h ,  poruszana par$, 
Fr. M o ra v u s  i  Sp. w  B e r n ie  mor.
K osztorysy darmo i opatni e.  j p r  F abryka odznaciona 
pierwszemi nagrodam i a  Londynie, B rukseli, B a­
le rin ie , H roinirryźu. Lincu, Hoskowicach itd. “W l

Od roku lftOft używa się z nailepazMn skutkiem

Bergera leczn. H 1 D L O  S t i O Ł O W C O W E
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktycznych lekar/.y, nietylko w A ustryi-W ęgrzech, 
lecz także w Niemczech, Francyi, Rosy i ,  państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw 

chorobom Mkórnym, szczególniej przeciw
W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M .

Skutek mydła smołowcowcgo B ergera, jako higienioznego środka dla usunięcia łupieżu z głowy
i brody, dla czyszczenia i odwaniania skóry, je ś t również ogólnie uznany. __
B ergera m ydło smołowcowe zawiera -M O /, sm ołowca drzewnego 
i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu.
Celem ochronienia się przed fałszow unlam l należy żądać wyraźnie B er­
gera  m ydła smołowcowego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny 

W  uporczywych cierpieniach skńrnych używa się zamiast mydła 
smołowcowego skutecznie

B e r g fe r a  m y d ła  s m o ło w c o w o - s i a r c z a n e g o .
Jako  łagodniejsze m ydło smołowcowe do usunięcia wszelkich M IECZY IIUŚCI 

CBHV, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jak o  niezrównane m ydło do mycia 
kąp ie li dla codziennego uzytkn służy, zawierające 35°/. glioeryny i pachnące,

B e r g e r a  g lic e r y n o w e  m y d ło  sm o ło w co w e .
Cena sztnki każdego gatunku 35 cnt. z opisem uiycia .

Z i“ny cK m ydeł B ergera  poleca się następne, zasługujące na uw agę: Mydło hen . 
zoowe dla udehkatm enia cery; m ydło boraksow e przeciw wypryskom ; m ydło karbo­
low e do wygładzenia cery i blizn po ospie i jak o  mydło odw aniające; m ydło ichthyolow e 
na czerwoność tw arzy; B ergera igliwiowe m ydło do kąpieli i Igliwia we m ydło 
toaletow e! B ergera  m ydło d la  m ałych dzieci (85 cent.); m ydło plegowe 
bardzo skuteczne; my ło  tonninow e przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; m ydło 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. W zględem wszystkich innych m ydeł B er-

! K  n = w a yniUaŴ s r u t £ 8ZUr§- ™  ’ * * *  I*
Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp. w  Opawie,

a  yplomem honorowym na m iędzynarodow ej wystawie farm a-od inacion
ceutycznej w W iedniu 1883 roku.

.w f® r * k o w l e  maja Dn. a n t.ek a rze  W . R e d v k  W. R n rk n w o ti F. Gralewski,

n ^ a t n l a aCrd irnr i f f ’ W ?(r,," a n o w "l e  F. Whocki; w Oświęcimie A. Polaczek’; w 'Żywcu 
D. Matula, L. Graff, w Sędziszowie J . Jaśkiew icz; w Ja ś le  K. Palch; w W adow icach 
J . M acudzm ski; dalej we wszystkich aptekach galicyjskich. (740-22 24)
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K S I Ę G A R N I A

Gebetlinera i Sp.wKrakowie|
POLECA:

G aw alew icz NI. F ranciszek  Za­
b ło c k i. szkic biograficzno - kryty­
czny. 8 0  ct.

G aw alew icz NI. i P io tr  S tach iew icz. 
K rólow a Niebios. Legendy  
o m atce Boskiej. Zeszyty 1, 2 
po 1 z łr . 4 0  ct. (ca łosc  w 6 
zeszytach  7 z łr .)

Geikie. G eologia. Tłom. z angielek, 
prot. Jurkiewicz, w ydanie nowe 
przejrzane i uzupełnione, z 47 rysunk. 
6 5  c t . ,  kart. 8 0  c t .

Jellen ta  C ezary . Eusapiada. 6 0  e. 
K ra u sh a r  Aleks. Zatarg Im ci p. 

•Łukasza K onopki z m ia­
stem  Toruniem . Kartka archi­
walna 1742—1756. II. w y d  7 5  et.

M ierze jew sk i L . K ornelow i Ujej­
sk iem u, z illuitrac. rys. p. Stacliie- 
wicza, w ozdob. opraw ie * z łr . 

R a d w a ń sk i Ja n . Szkic statysty- 
cznj aptek w Austro - Węgrzech 
z szczególnem uwzględnieniem Gali- 
cyi. I z łr .

S te fc zy k  D r. F r. Handlowa dzia­
ła ln o ść  K ó łe k  roln iczych  
w G alicy!. 6 0  ct.

Ś w id a  U. K.  O drodzenieSzlązka. 
Sylwetka pracy narodowej na Szlązku j 
Cieszyn, oraz program na przyszłość. 
(C ały dochód ze sprzedaży  
przeznacza się na rzecz gi- 
m nazyum  polsk iego  w Cie­
szynie). 3 0  ct.

W ołow ski NI. Z dogm atem , po­
wieść. 1 z łr . 70  ct. 

W ydaw nictw o H ateryałów  do 
history! pow stania 1863— 
1864, tom Ni. 3 z łr . (1923 2 3;

Litościwe serca
zajęły się bardzo gorąco budową k o ś­
c io ła  sw. P iusa w Berlinie, tak , iż 
spodziewamy się w jesieni 1894 r. obcho■. 
dzić uroczystość poświęcenia nowego koś­
cioła. Proszę tylko Jeszcze raz obda­
rzyć łaskawie kościół św. Piusa jaką jał­
mużną, gdyż po raz ostatn i pukam do 
litościwych serc dobrodziei.

W kościele św. Piusa odbywa się na­
bożeństwo dla Polaków w każdą niedzielę 
i święto. (1086 17 20)

Proboszcz  Frank  przy kośc. św. P iusa
w B e r lin ie , O. Pallisadenstr. 73. 

(Składki aa ten cel można przesyłać za 
pośrednictwem Administracyi „Czasu.“)

Pierwsze piętro
od frontu, z balkonem na południe Maiego Rynku, 
składające się z siedmiu pokoi, dwóch przedpo­
koi i kuchni — jest do wynajęcia. — Wiadomość 
u stróża  dom u przy  ul. M i k o ł a j s k i e j  pod 1.4.1 

(1928 2 )

R a b k a
Zakład zdrojowo-kąpielowy

zawiadamia Szanowną interesowaną Publi­
czność, że z dniem 10 sierpnia b. r., jako 
z rozpoczęciem Ulgo sezonu kąpielowego, 
obniża cenę mieszkań oraz kąpieli o 2 5 ° /0.

Pewną ilość m ieszk ań  ma obecnie do 
dyspozycyi. (1924 2-3)

ZARZĄD ZAKŁADU.

a) Z dniemi 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

.✓"sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo-
y ^ e g o  składu 5% poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się

y ^resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak Jest rze- 
y  czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 

/  nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
/n lk ó w  I książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. —

/  b) Częścią reszty, która mi pozostaje od fabrycznego ra-
/  batu, opłacam wszystkie k o - ^ ^ l ^ ^ ^ H o j ^ ^ R ^ ^ s z t a  przewozu danego narzę- 

/  dzla muzycznego od f a b r y - ^ ^ H ^ f f l ^ ^ J k i  a i  do miejsca przezna- 
f czenia c) Na żądanie syłam fortepiany I pia­
nina ze wskazanej mi fa- bryki wprost pod wska- ’

f zanvm mi adresem i daie Je na tych samych'
'warunkach, na których 2IBBAnlS"ltóa l i g  i  I i Ji 1 sprzedaję narzędzia mu- j
zyczne znajdujące się na moim 8kładziel ka
żdy więc taki fortepian, który (n. p. w Wiedniu)
kosztuje na miejscu we fabryce 400 złr., a z
opakowaniem 1 dostawą 1 I (n. p. do Tarnowa) ko­
sztowałby 430 złr. — sprzedaję za złr. 380 ,
i odstawiam aż do Tar- jjftĘ&N/nowa bezpłatnie, d ) Za

i wszystkie nowe, n a w e t n a j t a ń s z e  narzędzia i 
\  muzyczne mojego du (a więc za fortepiany /\ od złr. 300 i pianina od złr. 200) daję porękę J

\  20-letnlą. e) Każde rzędzie muzyczne kupione /
\  u mnie (albo w moim dzie, albo w jakiejkolwiek /

\  fabryce za moim p o ś r e d n l - ^ ^ ^ ^ ^ H j ^ ^ ^ ^ ^ ^  ctwem) przyjmuję napowrót /
\  w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za* /

\  żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. D  Sprzedając fortepiany I pianina /
\  na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa y  

więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g ) Narzędzia muzyczne uiy- 
X . wane wymieniam za dopłatą na nowe. h) W sprzedaży 

^ s^ fo r te p la n ó w  I pianin wstawionych u mnie w k o m i » x ^  
pośredniczę zupełnie bezintere- 

sownie. —

(334-36-52)

BOLESŁAW ARMATOWICZ,
JUBILEE

■ w - K r a k o w i e ,  R y i i e Ł  f f ł -
poleca Szanownej Publiczności swój nowo otw arty

skład wyrobów złotych i srebrnych
wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustownie. Praktyka, 
jakiej nabyłem, pracując w tym zawodzie przeszło od lat 20, pozwala mi 
spodziewać s ię , że zdołam zupełnie zadowolnić nawet najwybredniejsze

wymagania.
Mam na składzie w wielkim wyborze: pierścionki zaręczy* 

n ow e, obrączki i szp ilk i ślubne, wypraw y srebne ltd.,
wykonane pod ug wszelkich wzorów.

Zamówienia i naprawy uskuteczniam szybko, na czas oznaczony i po
cenach nader przystępnych.

Kupuję i przyjmuję w zamian przedmioty złote i srebrne, o raz^ in n e
kosztowności. „  , , - ,  _B olesław  A rtna łow tcz.

Powiatowa Kasa Oszczędności
w W i e l i c z c e

założona w 1879 roku, działająca pod gwarancyą poręczającego powiatu wielickiego 
i nadzorem c. k. Władzy krajowej, z bezpieczeństwem pupilarnem,

p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i  w y n i k  z a m k n i ę c i a  
r a c h u n k ó w  z a  r o k  1 § 9 3 :

a) Obrót kasowy wynosił w roku 1893 ....................................
b) Stan wkładek oszczędności wynosił z dniem 3/,a 1893 r. 689.966
c) Stan ptży^zek na h ip o te k i .................................................... 459.715
d) Stan pożyczek na z a s ta w y ....................................................  2.279
<) Stan eskontu w e k s lo w e g o .................................................... 129 478
f )  Stan walorów w ła sn y ch .........................................................  98.644
g) Stan funduszu rezerwowego ..............................................  36 819

Zara em zawiadamia się Szanowną Publiczność, że w k ład k i oszczęd  
noścl oprocentow ują się  po 5°/0. (1916-3 3)

W i e l i c z k a ,  dnia Igo sierpnia 1894 r.
D j r e k c y a i

2,996.347 złr. 76 ct.
28‘/a 
30

79
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N a j l e p s z e ]  

i najtańsze

tylko we fabryce harmonijek p. i
O .  L e d e r h o f e r  w PRADZE,

Brenntegasse Nr. 23.
C e n n i k i  da r mo.  (1616 7 )

Do odwaniania
poleca jako najlepszy środek zapobiegaw 
czy kwas karbolowy surowy, wapno kar 
bolowe (wapno fenilowe), proszek odwa 
niający, witryolej żelaziBty, chlorek wapna 
i t  d. w znanej dobroci i w dowolnej ilo 
ści fab ryka wyrobów chem icz­
nych w Tiirinltz w Czechach.

Prócz tego dostarcza ta f.bryka: ka­
mienną papę dachową, patentowaną m. ż 
smołowcową, lakier dach wy i metaliczną 
maż woskową), lakier czerwony, cement 
drewniany, kit dachowy, smolę asfalt iwą, 
maż z węgli kamieunych, karbol.neum, 
oleje kreozotowe dla powlekania dizewa, 
tudzież maż drzewną wszelkiego rodzaju 
po najtańszych cenach. (1903-6-27)

A i c p n c m B h a l n e

płaszcze deszczowe
z oryginalnych angieiskicn

podwójnych materyj z w ełny ow czej
z  gu m ow ą podszew k ą

tudzież ill28 10 )
p ła sz c z e  gumowe

wszelkiego rodzaju 
d l a  m ę i c i y i a ,  k o b i e t  

1 d z ie c i
Próbki, ceny i opis brania mLry 

odwrotną pocztą.

P a g e t  &  C o .,
w  Wiedniu 1., Riemergasse 13.

Z n a k
Oddawna wypróbowany ból kojący środek domowy.

Wzmacniające wcieranie przed i po natężeniu.

Kwizdy płyn gośćcowy.

o c h r o n n y .

G łów ny sk ład  m a
apteka  obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem. 

Do nabycia we wszystkich aptekach.
Nale>y uważać na znak ochronny i żądać wyraźcie:

Cena 
’/, flaszki 

1 złr.
Kwizdy płynu gośćcowego.

wal. a. (336-11-20)

Z n a k

o c h r o n n y .
Cena 

*/, flaszki 
60 ct. 
wal. a.

W tych diiach wyszła o d d a w n a  z a p o w i a d a n a :

Część I. dzida S t .  I t o ż i n i a n a  p. t.
„RZECZ O ROKU 1 8 6 3 .“

Wydanie nadzwyczaj staranne — wytłoczone umyślnie na ten cel sprowadzonen i czcionkami, 
w 8ce str 250. — Cena za egzempl. trwale a ozdobnie oprawny złr. S (pod opaską złr.

’ Na papierze h o l e n d e r s k i m  (tylko 25 egzem plrzt), broszurowane, złr. B.

Nakład księgarni Spółki Wydawniczej Polsk. W Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.
Uo nabycia we wszystkich księgarniach. (1913 3-50)
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IHUdling pod Micdniem.
Mieszkanie dla rekonwalescentów i 
chirurgiczno - ortopedyczna lecznica 
dla słabowitych, porażonych i cier­
piących na przewlekłe choroby kości 
i stawów dzieci z przyięciem ocób 

to warzy szącycn. 
Wyjątkowo znajdą przyjęcie także 

d o r o ś l i  pacyenci 
T.ecznica otwarta w lecie izimie
Wspaniałe ochronne położenie.

Wygodne urządzenie. 
Obszerny park. — Wielkie lokale 
dzienne i tarasy. Kąpiele. Męcha- 
niczno-ortopedyczne i chirurgiczne 
pomocnicze siły wedle teraźniej­
szych zasad. — Prospekta wysyła 
kierownik lekarski Dr. Maksym.

Scheimpflug. (1753 3 25)

Ostrzegł* się przed fałszerstwem. "786
M F “ Sprzedaż jedynie w zielono opieczętowanych i niebiesko etykietowanych

paczkach.

astylki Bilińskie
na trawienie.

Wyborny środek na zgagę, katary żołądkowe, utrudnione trawienie
WOgÓle. (816-1011)

Skład we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach i drogueryach.

D y r e k c y a  źródła  w B i l i n i e  (Czechy).

K S I Ę G A R N I A  I D R U K A R N I A
J. K, Mntmw

M a jta ń s z e  1 n a j l e p s z e  o p a r k a n i e n i a
z cynk. sta l. kolczast. drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanyoh 

drułów do parkanów, dostarcza firma 
F r i e d r i c h  B r u n o  A n d rie u * s  I 6 h n e ,  

B r a c h  a .  d .  t l u r ,  Steiermark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco­
wnia żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów drucia­

nych i nitów. (1621-46 50)

poleca własnym nakładem i dr kiera wy­
dane, a przez Przewlel. K onsyst. 

aprobow ane, następujące dzieła:
P ro k o p  O. K ap u cyn . Wiatka Bo­

lesn a , Wzór dla cierpiących. (Wolne 
tłómacz. dzieła O. Fabera, Oratoryaui 
na, pod tvt. „U stóp krzyża") w 8ce, 
stronic XXXVI i 536, złr. 2 50 ct. 

L ekcye i Ew angelie zgodnie z prze­
kładem Pisma św. według X. Jakóba 
Wujka w nowem i najkomphtaiejszem 
wydaniu dla Kapłanów na amb nę łask. 
polecone Curreodą X. A. D. 1894 roku 
Przew. Kon8>storza Tarnowskiego, stro­
nic 312, broszurowane złr. 1, npr. w skórę 
szagr. z złoc. b-zegami złr. 1.80, w płót­
no ang. złr. 1.60 ct.

E w angelie L ekcye i L isty w wy­
daniu szkolnem i dla ludu 36 c t  

Nieszpory Łacińskie na niedziele 
i święta uroczyste w roku dla użytkn 
chórów parafialnych 20 ct. (1865-3 3)

Lwowska Fabryka Asfaltu
I TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

S. Sieligi-Ływkiewicza, inżyniera 
we LW OW IE, przy ul. K orytnej pod Nr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci k ł a d z i o n ą  n a  m a r y  w  g o r ą c y m  s t a n i e ,  jedyny dziś pewny

środek imolnjący wilgoci

T E K T U R Ę  ulepszoną ogniotrw ałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

r o l a  lO  m e t r ó w  □  o d  i ł r .  9  d o  * ł r .  8 * 6 0 1
a s f a l t o w e  e l a s t y c z n i e  p ł y t y  i z o l a c y j n e ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI
dachów tektarowych i żelaza; (1309 34 )

SM OŁĘ a n g ie l s k ą  bezwodny. “̂ ĘL
Oansaa aafaltem jako Jedynym środkiem ananym dotąd w bndownlatwto

najbardziej
zaw ilgocone śc ia n y  w  m ieszkan iach .

N i s z c z y  z » s ż « r z * ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabrvka wvkonvwa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dacnowe tekturowe i oraz 

reparacye tychże Metr □  po 50 do 75 ct. B ł n g o l e t n l ą  t r w a ł o ś ć  p o r ę c z a  a lę .

P e d a g o g
kwalifikacyą do szkół normalnych, real­

nych i gimnazyalnych, pracujący od 20 lat 
z najchlubniejszym rezultatem w domach 
obywatelskich, szuka posady. -— Bliższej 
wiadomości udzieli WP. W a rch a ło w  
sk l w Straszęcln le, o. p. Dębica. 

(1890 2-2)

jłpvetr»s«s«i>
U IM il

Składy n asze :
w Wiedniu, w Krako­
wie, ul. Grodzka 1. 9, 
w Przemyślu, we Lwo­
wie, w Czerniowcach, 
w Biały (w Bielsku), 
w Opawie, w Rzeszo­
wie, w Tarnowie, w Ja ­
rosławiu, w Stanisła­
wowie, w Now. Sączu, 
w Tarnopolu i w Bu 
dapeszcie, Karlsring.

Heilmann Kohn 
i Synowie,

ul. Grodzka 1. 9, I. p

k-rtaLlI

HlMETMŁNt

Wiedeń —  „Hotel Mćtropole“
I wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Fianz-Josefs-Que.i (j rzystanek tramwajowy) 
Ceny pokoi włącznie z świniłem i obsługą od 1 złr SO t. wiwyi. Hiórna- 
liczon dźwignin oaobown. Oświetlenie elektryczne. Kąpiele na każdem piętrze 
Sowy salon do konwersacyi na pierwszym piętrze z gazetami krajov emi i /.: granicznemi.— Cennik 

I w każdym pokoju. (162t>-45 60) />. S p e ise r .  dy rek to r.

L o s  L1 1 złr. |  C i p i e n i e  do a 2 7  września.

6 0 . 0 0 0
Losy polecają

Juća Birnbaum, Dom bankowy,
J. M Graj'iwer, Kantor wymiany,
Zygmunt Gleitzmann, Dim bankowy,
Józef Alts'adier, Dum bankowy,
Stani ław Feimuch, Dom bankowy,
A. L. Hochwald. Kantor wymiany,

w K rakow ie:
A. Holzer, Kantor wymiany, (1905-5 ) 
Amalia Eibenschtitz, Kantor wymiany,
J. Landau, Ka tor wymiany,
Szymon Loria, Kantor wymiany,
Albert MendeLburg, Kantor wymiany,
M. D. Tiunk nrtich, Kautor wymiany.

Najlepsze nawozy sztuczne
jako to :

superfoafaty z kości, z guana 1 amo> 
niakalnr, mąkę koataą parzoną, mą­
kę żużlową T h o m asa  (westfalską), 

saletrę chilijską 1 t. p.,
sprzedaje (1857-15 30)

pod gwarancyą zawartości ważnych 
pokarmów roślinnych I po c e n a c h  

najbardziej u m i a r k o w a n y c h

Z w ią z e k  h an d lo w y  k ó łe k  ro ln iczych
w h ra k o w ie , u l. P i ja r  ska  L. 4. 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie!

Mąki z kości
p a r o w a n e  lub p r e p a r o w a ­
n e  k w a s e m  s i a r k o w y m ,  
i n a k ę  r o d o w ą ,  s u p e r f o s -  

f a t y  i  t .  p .  (1907 4 )
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
po bezkonkuren •yjnle iilzkłrh
cenach , z zaięczenieni podanej ilości 
procentowej azotu i kwasu fosforowego.

P arow a fabryka spodium , kościanej 
mąki i sztucznych  nawozów 

B. Schónberga i FrSnkla w Krakowie.
Z a m ó w i e n i a  p r z e s y ł a ć  

n a l e ż y  a l b o  d o  A g e n c j i  
d l a  R o l n i k ó w  W e o  S .  .7 1 1 -  
k u c k i e m  w  H r a k o w i e ,  
R y n e k  3 # ,  lub do podpisanych.

B. SCHONBERG i FR&NKEL
w Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6.

A A A  A

71 a j  ą  t e k
w dobrej g ebio, b isko kolei 
położony, jest z powodu sto­
sunków rodzinnych z inwenta­
rzami i zbiorem oraz urzjtdzi- 
nym domem do nabyca lub 
zamiany na domy we Lwowie 
albo w Krakowie położone.

B iższych ezeregółów udzieli 
A. G. p. rest. Rzeszów. (1896 8 9)

T T T T f f  V f  T T T
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ZWAZAC NA MARKĘ,

Friedricha
MOTOR PAROWY
o sile S IB koni.

Uznany iako najlepszy mo­
tor dla drobnego przemysłu 

i elektr. zakładów.
Wolne od koncesyi. nie- 
eksplodujacH, koiły rurowe, 

karłowe i małe.
MACHINY PAROWE.

C. k. wył. uprz. jabryka machin

Friedrich & Jaffe’s Nachf.
w U iednin. 111, Hanptslr. 109.

Prospekta bespłatnie. (295-13-)
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6 CZA8 i  Niedzieli 12 Sierpnia 1894.

Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna c h r o m o llto f f  rafia  nal
kartonie, wielkości 14 /10  centimetrów, [ 
przedstawiająca Najśw. łłlaryę Pan­
ną C z ę s to c h o w s k ą  otoczoną I 
herbami P o lsk i, L itwy 1 Rusl| 
w bardzo wiernem wykonania. Na odwro­
tnej stronie m odlitw a za ojczyzną, | 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 9 0  centów, tu-| 
zlna 9 z ł. austr.

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Studenci klas średnich
znajdą pomieszkanie, opiekę i konwersa 
cyę niemiecką w inteligentnym domu. —  
Bliższa wiadomość w Krakowie przy 
D ł u g i e j  Nr. 60, I. drzwi. (1895 1

F OLWARK C H E Ł M
poczta Wola Justowslca,

sprzedaje do siewu żyto Tryumf Hahlae
na 100 kilo z workiem po 12 złr. loco Kraków.Dr. Wład. Makowskiego Ze sprowadzonych 25 kilo — zebrano w drugim 

— “ I plonie 75 ctr. mtr.w K rakow ie
T a m ż e  w y s z ł o :  

P olecen ie naszej O jczyzny Bo­
gu, ułożył kapłan Zakonnik. Cena 5 ct. 

Litania za naw rócenie Rosyaii.
Cena 2 centy. (1701 10-

OLIWY do MASZYN,
  jakoto:
0 9 "  Leccerską prawdziwą — Rzepakową 
odkwaszoną — Ragozinę prawdziwą — | 

Kaukaską mineralną;

P A S T  d o  MASKW ISl
z najlepszej skóry,

S M A R O W I D Ł A
do osi żelaznych,

Ś r o d k i d e s in fek cy jn e
polecają najtaniej JP. (1971-1 6) |

REIM i FRIEDRICH
S K Ł A D  F A R B  I  M A T E R Y A Ł Ó w |

„pod czarnym p,em>'
w Krakowie , ul. Floryańska l. 46.

(1943 1 2,

Zarząd dóbr K o /ą
poleca swoją pszenicę  regenerowani, 
g ó rsk ą ,  do s ie w u , po cenie 10 z łr .  
z a  100 kilo w raz  z  w ork iem , na 
miejscu w stacyi Kozy. (1967-1 3)

Dnia 21 sierpnia *Ł«Hze* | 
Zgroma­

dzenie akcyonaryuu. tworzącej się spółki | 
akcyjnej pod firmą „Kalłcyjakle akcyjneI 
Towarzystwo przem ysłu cukrowni-1 
czego w Przeworsku*-.

Założyciele Towarzystwa rozesłali zaproszenia! 
wszystkim pp. akcyenaryuszom, którzy Bubskry-1 
bowali i proszą tych, którym zaproszenie dorę-l 
czone nie zostało, aby zechcieli przybyć do Rze-1 
azowa na rzeczone Zgromadzeniene o godzinie! 
11 przed południem. (1940)

Ogłoszenie iicyłacyi.

► • • • • • • • • • • ♦ • • • • • • • O M
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ZAKŁADŻEŃSKI
LUOM. TSCHAPKflWE]

połączony z pensyonatem podnie­
siony do rządu s z k ó ł pu­

blicznych
w Krakowie przy ul. Grodzkiej 

pod I. 43,
poleca się Szanow. Rodzicom i Opie­
kunom do w y ch o w an ia  i n a u c z a n ia  

panienek.
9 V ~  Zakład posiada OHHÓu dla 

wj gody swych uczennic.
Wpisywać się można codziennie od 28go 

sierpnia począwszy.
Kurs nauk rozpoczyna się 1 września. 

W  K urs d op ełn iający  
dla panien w celu wydoskonalenia 
się w językach francuskim i nie­

mieckim. (1963-1-)

L. 4365/94. (1970 1-3)

Celem wydzierżawienia przysługu-l 
jfccego gminie miasta Gródka (pod j 
Lwowem):
1) prawa propinaeyi, to jest wyłącz-1 

nego prawa wyrobu i wyszynku 
wódki, piwa, miodu, maliniaku 
i wiśniaku, w obrębie gminy Gró­
dek, wraz z prawem użytkowania] 
pięciu karczem miejskich;

2) prawa poboru dodatków gminnych 
od trunków propinacyjnych, likie­
rów i rosolisów, w obręb gminy] 
Gródek wprowadzonych;

3) prawa wyszynku oraz propinaeyi] 
wszystkich trunków propinacyj­
nych w sąsiedniej gminie Yorder-j 
berg w tej samej rozciągłości, 
w jakiej gmina miasta Gródka to

X W Y C Z 4 J K E
ZGROMADZENIE OGÓLNE

CZŁONKÓW

Krajowego Towarzystwa tlac łieg o  „Prządka"
w  K r o śn ie ,

zarejestrowanego z ograniczoną poręką,
odbędzie się we Lwowie dnia 3 0 g o  
sierpnia 1804 r. o godzinie 4ej po 
południa, w lokalu Galicyjskiego akcyj 
nego Towarzystwa handlowego, przy ul 

Jagiellońskiej pod Nr. 3, II. piętro. 
P o rządek  d z ie n n y :

1) Zagajenie Zgromadzenia przez Prze 
wodnicząr ego.

2) Odczytanie protokołu z ostatniego ogól­
nego Zgromadzenia.

3) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 
dokonanych w r. 1893.

4) Sprawozdanie Wydziału kontrolującego.
5) Przedłożenie bilansu za r. 1893 i wnio­

ski Rady zawiadowczej co do rozdziału 
zysków i strat za r. 1893.

6) Wybór uzupełniający członków Rady 
zawiadowczej.

7) Wybór wydziału kontrolującego.
Bada zaw ladow czaprawo na mocy kontraktu z c. k 

Dyrekcyą funduszu propinacyjnegol Krąjow. Towarzystwa tkackiego „Prządka"
w Krośnie,

zarejestrowanego z ograniczoną poręką, 
August Oorayski, Kazimierz Orpiszewski,

posiada; wreszcie 
4) prawa poddzierżawienia od Pań 

stwa C zerlany wydzierżawione 
karczmy na Blichu ad Czerlany, 
z prawem wyszynku wszystkich 
trunków propinacyjnych;

rozpisuje się niniejszem publiczna li- 
cytacya, która od b ęd z ie  Się 
w  M a g is t r a c ie  m iasta  
Gtródka w  dniu  4  w rz e ­
śn ia  1&94 r.

Jako cenę wywołania ustanawia się:
a) za prawo propinaeyi

w Gródku . . . .  złr. 1 7 .3 8 0 i
b) za prawo poboru do 

datków gminnnych . „ 8 .9 3 8 1
c) za prawo propinaeyi 

na Yorderbergu . . „ 1.800
d) za prawo propinaeyi 

w karczmie na B'.icbu 
ad Czerlany . . .

prezes. sekretarz. (1972)

razem
500

28.618

O G Ł O S Z E H l l i .

Zarząd krajowego warsztatu koło 
dzlejaklego w Giry bo wie zawiadamia ni­
niejszem rodziców i opiekunów, że od d. lS g o  
sierpnia b. r. rozpoczynają się wpisy 
uczniów.

Wykazać się należy następującymi świadect­
wami:
1) • metryką urodzenia, że uczeń ukończył lat 14,

a nie przekroczył lat 18 życia;
2) świadectwem szkolnem, że ukończył z dobrym 

postępem przynajmniej szkołę ludową;
3) świadectwem odnośnego urzędu gminnego, że 

uczeń prowadzi moralne życie i jest fizycznie 
zdrowy.

Rodzice i opiekunowie mają w odnośnem po 
daniu złożyć deklaracyę, że ucznia przez cały 
czas trzechletniej bezpłatnej nanki utrzymywać 
będą swoim kosztem, co jednak nie uwłacza 
możliwości otrzymania stypendyum lub zapomogi 
z funduszów krajowych lub powiatowych jeśli 
uczeń już w drugim półroczu wykaże bardzo 
dobre postępy.

Podania udokumentowane należy wnosić na 
ręce Zarządu szkoły lub kuratora. (1969-1-2) 

Grybów, dnia 8go sierpnia 1894 roku. 
Kierownik z .kŁ da: kur.tor:
Andrzej Skoplak. Edmund Klemens i etc icz

Winogrona na wety.
jako roczny czynsz dzierżawny.

Wszystkie wyżej wymienione prawa 
będę, nierozdzielnie wydzierżawione.

Czas trwania dzierżawy oznacza się 
na trzy lub sześć ła t, poezęwszy od.
Igo stycznia 1895 roku, z"tern, że Nj*jl! p8Ze or*z w™eśnie dojrzałe gatuoki

22? ri"!ei W* JT'romn „Chs. Croquaot", „Chs. Diamant", „Mus-
que Blanc“ i t. d. rozsyłam w 5 kilowych 
koszykach pocztowych, starannie opako­
wane, po 2 złr. (1941-1-5)

A . Hoffmann, 
ly ir eg y h a za  (Ungarn).

prawo przyjęcia tej oferiy, którę za 
najkorzystniejszy uzna. —  Licytacya 
odbędzie się za ofertami pisemnemi, 
które najdalej do godziny 12ej w po­
łudnie dnia 4 września 1894 r. wno­
sić należy. Przed rozpoczęciem licy- 
tacyi każdy oferent złożyć ma jako 
wadyum 10%  ofiarowanego czynszu 
dzierżawnego.

Bliższe warunki sy do przejrzenia 
w Magistracie tutejszym.

N aglstrat król. wol. m iasta  
G r ó d k a , ,

dnia 3 sierpnia 1894 r.

Czcionkami Drukarni -Czasu.*

20  morgów pola
i m ły n  am erykańsk i wodny, na
walce urządzony, ciągle w ruchu, jest do 
sprzedania lub wydzierżawienia od Igo 
października b. r. — Wiadomość w kan- 
celaryi Dra Jana H ajdukiewicza, adwo­
kata krajowego w Krakowie, ulica Sław- 
kowska pod Nr. 10. _________ (1871-3-6)

Z arząd  dóbr Dołhomościska, poczta  Sądow a Wisznia,
poleca do siewa Jesiennego, jako wypróbowane gatunki: Żyto Im perial (Bahlsen)
po 8 z łr.; Pszenicę Oonkę wolną od rdzy i śnieci, wytrzymały ne wszelkie zmiany atmosfe- 
tyczne, po 9 złr. — wszystko za 100 klgr. z workiem, loco stacya kolei w Sądowej Wiszni. — 
Próbki na żądanie opłatnie. (1938-1-5)

A- A  A  A A- A- A

Zawiadamiam Szan. Publiczność, iż z dniem 2 sierpnia b. r. otworzyłam

K a w i a c n i ę
przy ul. Szpitalnej I. 2 4 ,  I. piętro,

urządzoną z komfortem według najwybredniejszych wymagań, zaopatrzoną 
w kawę wyborową, zawsze świeże ciasta, herbatę i wszelkie gorące i zimne 
napoje i przekąski. Usługa szybka i rzetelna. Polecam się zatem względom 
Szanownej Publiczności. JP. (19621-8)

Aleksandra  Niklowa, właścicielka kawiarni.

  f T l ł ł f  ? f T T ? T

P R O S I Ę T A  Y O R K S H I R E
z dużej szybko rosnącej rasy, 7 do 8 tygodniowe — są do nabycia w chlew ni 
Zarszyn, poczta i stacya w miejscu. (1939-1 8j

C . k. k o n c e s jo n o w a n e

kolegium aspirantów wojstowfch
w Wiedniu, II., Glockengasse I.

Inspektor  nau k: c. i k. emer. jenerał-major Krystyn Pensch. 
D yrektor: c. i k. emer. rotmistrz Łukasz Ceranić.

19“ Iwrześnia l». r.
rozpoczynają się p ogramowe kursa dla jednorocznych ochotników i aspirantów 
do Szkół kadeckich. Pierwsi składają odnośny egzamin w lutym , drudzy we 
wrześniu. — Programy darmo. (1906 1 2)

D y r e k c ja .

DLA GOSPODARZY I PRZEMYSŁOWCÓW!
MOTORY NAFTOWE BEZPIECZNE

(SYSTEM HORNSBY - AKROID)
dla zwykłej nafty do lamp, stałe i ruchome na kołach, mo 
żna wszędzie ustawić bez koncesyi, o sile 1 '/, do 40 koni, 
U p io r y  s a M W e g m o to r y  p a r o w e  najlepszej ko a 
stiukcyi i tanie, różnej wielkości, o sile '/, do 50 koni.— 
P r z e n o ś n ie  wedle svstemu Sellera. — Prospi kta i cen 

niki wysyła darm > c. k uprzyw. fabryka machin

G. B e rn h a rd t’8 Sóhne,
W  I  K W , Gaudenzdorf, Hauptstrnsse I r .  33

ZDOLNI ZASTĘPCY POSZUKIWANI. (1503 10-10)

J. ANDIELA nowo wynaleziony p roszek  zam orski
nagrodzony najpierwszemi odznakami honorowemi, 

z;-bija z pewnością pluskwy, pchły, karakony, mole, mrówki, 
muchy, mckrzyce, kleszcze wogóle wszt lkie owady prawie z nad 
naturami) szybkością i pewnością, tak, że z pozostałego wyię_,u owadów 
niema ani śladu. — Fabryka i rozsyłka w handlu materyałów aptecznych

J. Andiela w Pradze,
Znak ochronny. „zum schwarzen H undu, Hussgasse Nr. 13.

W Krakowie mają na składzie pp. K. Wiszniewski, W. Redyk, E. Beller, A. Rei- 
fer apt., A. Hawełka kup., A. Szafrański skład materyał., Reim i Friedrich, J. Poznański; 
we Lwowie we wszystkich apttkacb, skł dach towarów aptecznych i farb; w Ohodoro- 
wie St. Dyszkiewicz aptek , w Frysztaku J. Zaniewski apt.; w Kołomyi E. Stencer 
apt.; w Hutach i w Kołomyi Aleksan. Zagajewski apt ; w Krośnie Jan Laza-owicz, 
handel; w Sokalu E. Wysoczanski aptek .___________________ ______  (1S21 3 12)

Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykieoie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A . M o l l .

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żo łądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcyi. 

8 9 “ F a łszyw e  w y r o b y  b ęd ą  sądow n ie  ścigane, TW*
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I  złr. wal. austr.

A l 
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Tylko p raw dziw o , jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. M olla i zamknięta
  plombą ołowianą „A . M oll.“
u#  W ódka f r a n c u s k a  i só l M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie
M  jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
Mf powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniąjąoo na mięśnie i nerwy. —  C sn a  ory- 
”  flinalnej p lo m bow anej f la szk i 90  con tów . ________________________________ (1705-37-)

x  Gł. sk ład  wysyłk.: A. MOLL c. k. dostaw ca  nad w., Wiedeń, Tuchlauben.

Wódka f ran cusk a  i sól Molla

_  _ Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylk przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 

SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch.
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IJ:
ako znany Szan. Publiczności sa 
linarny pirotechnik w Wieliczce, 
mam zaszczyt zawiadomić, że po 
większyłem moją pracownię tak, 

że nietylko potrzeby dla c. k. Zarządu 
salinarnego,

K. Knoreck i Spół.
Kraków, ul. Floryańska 23,

POLECA

S A R N I N Ę
ś w i e ż ą  n a  c m ę ś d ,

o r a z  JP . (1501-44 )lecz także dla szerszej ___
Publiczności wszelkie zamówienia p i - l » W T W  W 4 h m r  o s o b l iw y  z dzic7yzny 
rotechniczne pod każdym względem I ■. własnego wyrobu
wykonać mogę. —  Cenniki przesyłam
na żądanie opłatnie. (1942-1-3)

Stefan Lenczowski,
ko i i  rosy o n. p iro tech n ik  

w  W ie lic z c e .

Nowość Bomby
| Marechal Royal, pół kilo złr. 1-20, (1881-6-12)

A . N ow ińsk i, ul. Bracka 1. 5 .

Zuchtviehverkauf.
Zur Reduc rung meiner iibergrossen 

Herde, werdeu am A u g u s t  cr. 
10 Uhr Y. M. 30 gesunde gute Milch 
kiihe und Kalbinnen, Naehzucht von 
importirtem HoUandervieh licitando 
verkauft. Fahrgelegenheiten werden 
9 Uhr V. M. zum nahen Bahnhofl 
Dziedzitz gestellt. (1968 1 9,

Gr. Kaniów bei Dziedzitz.
A d o l f  G a sc h .

Z początkiem roku szkolnego 1894/5 tj. | 
z dniem 1 września b. r. podpisany otwie­
ra w K r a k o w i e ,  Rynek główny L. 29,1

ażne dla wszystkich!!
Ktokolwiek potrzebuje inserow ać  

zarówno z Krakowa jak  z prowin- 
c y i, w dziennikach krakowskich, 
krajowych i zagran icznych; 
Ktokolwiek w K rakow ie pre­
num eruje g a z e t y  m iejscow e, 
krajowe i zagran iczn e — zarówno 
osoby pryw atne, jak : instytucye, 
czyteln ie, kawiarnie itd., najta­
niej i najdogodniej 

załatwić to może za pośrednictwem
Głównej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń

Antoniny Salomonowej
w Krakowie, (1096-17-)

| P lac Maryacki 2 , przed łużen ie linii A— B.

my zakł W najzdrowszej dzielnicy m iasta, przy 
ul. Siemiradzkiego w Krakowie,

znajduje sie:

i P c n i y o n a t i !  
* Wychowawczy *

m a j ą c y  n a  c e l u  
połączyć systematyczny naukę 

1 domowe wychowanie ze zdro­
wiem d a ła .

Uczniowie szkół gimnazyalnych i real- 
nych, tak prywatni jak  i publiczni, znajdą 
w Zakładzie zdrowe utrzymanie i opiekę 
troskliwą. Zakład pozostaje w cięgłem 
porozumieniu ze Szkołą, a nauka powie- 
rzonę jest doświadczonym Nauczycielom 
dokładnie obeznanym z planem i systemem 
naukowym szkół gimnazyalnych i realnych.

Kierownik Pensyonatu jest z zawodu 
pedagogiem i wychowawcy mo­
gącym się wykazać JaknaJchlub- 
niejszemi r e k o m e n d a c y a m l  
pierwszych Domów Magnackich 
w kraju , w których przez lat 16 z górą 
uczniów kształcił i wychowywał — niemało 
więc nabył doświadczenia w kierowaniu 
młodych serc i umysłów.

Zwracam uwagę JW ch Rodziców i Opie­
kunów, iż w celu skutecznej pracy w kie­
runku wychowawczym, przyjmuję co­
rocznie tylko kilku doborowych 1 
uczniów, dlatego upraszam o wczesne 
porozumienie się ze mną ustne lub listo­
wne pod adresem: (1498-17-20)

L. Glatman (Ludomir)
w Krakowie, ul. Siemiradzkiego 

Ł. IŁ, na dole.

połączony z internatem, przygotujący do 
egzaminu wstępnego do I-szej klasy szkół 
średnich t. j. do gimnazyum i do szkoły 
realnej tudzież do egzaminów prywatnych 
ze wszystkich klas szkół średnich.

W roku szkolnym 1894/5 otwiera się 
w zakładzie oprócz klasy przygotowaw­
czej tylko 1. i II. klasę szkół średnich, 
w każdym następnym roku przybywać bę­
dzie po jednej klasie.

Przygotowanie do egzaminu wstępnego 
do I. klasy trwać będzie tylko rok, dla­
tego do klasy przygotowawczej przyjmo­
wać się będzie uczniów, posiadających już 
Dewne wiadomości poprzednie tudzież ma 

j ący eh odpowiedni witek tj. 9 lat.
Uczniowie klasy przygotowawczej skła­

dać będą na końcu roku szkolnego, aucznio 
wie szkół średnich co pół roku egzamin 
w państwowych szkołach średnich i otrzy­
mywać świadectwa.

Naukę prowadzić będą fachowo uzdol 
meni i doświadczeni pedagogowie, obe­
znani dokładnie z wymaganiami szkół 
średnich, religii udzielać będzie katecheta.

Podstawą planu naukowego w zakładzie 
jest plan, obowiązujący w państwowych 
szkołach średnich, nadto język francuski 
będzie w zakładzie przedmiotem obowiąz­
kowym. Co do języka niemieckiego i fran 
cuskiego zakład będzie dążył do tego, by 
swym wychowankom zapewnić biegłość | 

poprawność w tych językach. Dlatego I Do nabycia we wszystkich Księgarniach. 
obok nauki szkolnej zaprowadzi dla nich I 
pozaszkolną konwersacyę niemiecką i fran­
cuską, prowadzoną pod kierunkiem odpo-| 
wiedmo uzdolnionego Francuza i Niemca.

Obok kształcenia umysłu nie zaniedbał 
zakład i kształcenia fizycznego młodzieży; 
w tym celu zaprowadzi dla niej obowiąz- 
iową naukę gimnastyki, wycieczki tudzież | 
zabawy i gry gimnastyczne.

Co roku zakład wydawać będzie szcze-1 
gółowe sprawozdanie ze swej działalności. I 

Na naukę w zakładzie dochodzić mogą 
uczniowie, mieszkający po za zakładem.!

Uczniowie tacy mogą także brać udział 
w ćwiczeniach fizycznych zakładu tudzież 
5.0rzystać z niemieckiej i francuskiej kon- 
wersacyi tegoż, wreszcie za poprzedniem 
jorozumieniem przebywać cały dzień w za­
gładzie, a tylko na noc wracać do domu. 
cznio wie, dochodzący do zakładu na naukę, 

nie potrzebują w domu osobnej korepetjcyi. [
Opłata od ucznia, mieszkającego w in­

ternacie, wynosi w klasie przygotowawczej I 
60 złr., w klasach szkół średnich 70 złr.| 
miesięcznie.

Opłata za ucznia, mieszkającego po za I 
zakładem, a przychodzącego tylko do za-| 
kładu na naukę, wynosi w klasie przygo­
towawczej 10 złr., w klasach szkół śred-1 
nich 20 złr. miesięcznie. (1467-2-8)

Opłata za egzamina w państwowych | 
szkołach średnich należy do rodziców.

J a n  B a b ir e c k i.

d n ia  P od la»ko-cheJm ska
od r. 1 8 7 5 — 1885. Cena 80 ct. 

W sp om n ien ia  z n ie d a w ­
nej p rzesz ło śc i. Cena 1 zł.

(1719-2-3)

Ira Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środkiem  dom ow ym . 
Wielka flaszka l złr., 
mała 50 cut., pocztą 

20 cnt. więcej.
Wszyst. części opako 
wnnót LUHia wyraź. ,nv 
onotć urzeuownie zło- 
ż»nv_z-«»h^ "Obronny.

I 1

n m p e n i i f a a g e n
111 n n  A w t n n  4'fft* l i l i n u l  l o l i o  n * w l   .a ller  A r te n  ffir hflusliche und Offent 

liche Zwecke, Landwirthschaft, Bauten 
und Industrie.

N E U H E IT :
Inoxydirte Pumpen

slnd r o r  R ost geschtltzt.

neuester, verbesserter Constructlonen.
Decimal-, Centesimal- nnd Lanfgewicbts- 
Briickenwaagen foriSJTiSwSfc
schaftliche und andere gewerbliche Zwecke. P e n o n e n - 
waagen, W aagen fttr H aus*ebrauch, Y lenwaagen.

C om m andit-G esellschaft fDr Pumpen  
und M aschinen-F abrication .

•r><N

Składy prawie w wszystkich aptekach Aostryi-Wępier.

P Tamże jest również do nabycia:

razk a  m a ś ć  d o m o w a .
Według licznych doświadczeń uła- 

twia ta maść wyczyszczenie i wyle­
czenie rannych części w znakomity 
sposób i działa prócz tego jako 
środek uśmierzający ból i rozcho­

dzący się. (262-10 26) 
Słoik po 35 i 25 o. Pocztą 6 o. więcej.
Wszystb części 
opakowań mttią 
oOok wyrażony 
urz.a złożony
znak ochro my.

GŁÓWNY SKŁAD ma 
. w Pradze,

Nr. 203-204 Mała Strona apt. pod ezar. Orłem.09" Codzienna wysyłka pocztowa.

K a ta lo o e  
I m  u n d  fpanoo . W  GARVENS Wipn i >■ Wallfischgasse¥¥. U H n i u w ,  ff ltJII,  { schwarzenben 14

S ch w a r zen b erg stra sse  6 . gratia
Katalooe 
ta und  frane

Stacya kolej.
toru

Wrocław - Halbstadt.

Miejsce
lecznicze S A L Z B R U N N

Pora trwa
od 1 maja 

do końca września.

Ilia ten  
herb m iasta T okaju
rejestrowany znak ochronny 

jed ynej, ty lko  
w T o k a j u  istniejącej

pierwszej
tokajskiej fabryki koniaku,

| j e d y n i e  wyrabi ającej  prawdziwy
tokajski koniak z herbem miasta,

Główny zdrój: O b erb ru n n en  znany od 1601 r. i wypróbowany w chorobach u s t i k r ta n i ,  p rzew odów  oddechow ych i p łu c  n ie iv c ie  ź o ła d k a   ̂P0(  ̂£ on*irol'3 Wys. kr. Węgier, ministerynm 
k iszek , ch o robach  w ątroby , c ie rp ie n ia c h  n ó rek  i p ę c h e rz a , g ośccu  i m oczów ce. (976-^10) | “i^dlu, należy zawsze dok ład n ie  uwa-

W ysyłkę O b erb ru n n en  W szelk ich  d a lszy c h  w y jaśn ień  o S a lz b ru n n  | * ż ą d a ć ,  g d y ż  ty lk o  t o k a j s k i
uskuteczniają pp. f a r b a c h  A  H t r ł e b o l l  udziela k a i ą ż ę c a  p u c z y u i k a  d y r e k e y a  z d r o j o w o - h ą p i e l o w a  k o n i a k  Z  h erb em  m iasta j e 8 t

w S a l z b r u n n .  rzeczywiście prawdziwy. (1842 5 28)

W S Z L ĄZ KU.
4 0 7  metr. n. p. m .; łagodny klim at górsk i; rozległe spacery; wielki zakład mlćczny i serwatkowy (sterylizowane m lćko, mlśko ośle kefir)

gabinet pneum atyczny; zakład kąpielow y; migsienie i t. p ’ ’

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.


